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P r z e g l ą d  p o l i tyczny .
Lwów 21 l is topada .

P a r la m e n t  francuski w praw ia  wszystkich 
w zdum ienie n ieznaną od l a t  wielu w strzem ięźli­
wością; posiedzenia jego odbyw ają  się. n ad  po ­
dziw spokojn ie ,  n ie  ma o ra to rsk ich  popisów, 
w przemówieniach przeważa ton  um iarkowany, 
w postępow aniu  widać p ragnien ie  zgody i  ciszy. 
Sprawdzono i zatw ierdzono większość m andatów  —  
samych jeno repub likańsk ich .  Teraz  kolej na wery­
fikację wyborów m onarchicznych i tu  się nasuwa 
py tan ie :  czy repub likan ie  będą  ta k  um iarkow ani 
w zarzu tach  ja k  byli monarchiśc i podczas weryfi­
kacji m andatów  repub likańsk ich  V Pro tes tów  je s t  
podobno aż ośm dziesiąt i są między nimi takie, 
k tó re  można uwzględnić z wszystkimi pozorami 
słuszności. W szelako  będą  to jeno pozory u g r u ­
powane zręcznie i z góry przygotow ane jako  m a- 
te r ja ł  do waśni, do sta rć ,  k tó re  w ta k ty ce  mogły 
być potrzebne, ja k o  odpowiedź na  m onarchiczne 
a tak i .  Tych je d n ak  nie było; m onarch iśc i m ilczą­
co zwinęli swój sz ta n d a r  i do pochwy go włożyli, 
okazując jedyne życzenie, p racow ania  d la  F rancji  
bez w zględu na formę panującego w niej rządu. 
To silnie oddzia ła ło  n a  republikanów , zaim pono­
w ało im i sk łoniło  do odwzajemnienia się równą 
rycerskością . W  tym duchu  b rzm iało  przemówie­
n ie  F loąue ta .  obranego prezydentem i z b y ; tym  
również duchem  przy ję te  było oświadczenie gab i­
netu . wygłoszone przez T ira rda .  Te dwa ak ty  
znane są z wczorajszych te legram ów , a  ak tam i 
nazywamy je  dla tego, że. n iezaprzeczone  są r e ­
zu l ta tem  poufnych n a ra d  większości rep u b l ik ań ­
skiej z rządem ; są więc rodzajem  manifestacji,  
u rządzonej p rzed  weryfikacją m onarchicznych m a n ­
datów, dla zaznaczenia j a k  ona zgodnie z wolą 
większości i rząd u  powinna wypaść. Więc, zaró­
wno F lo tp ie t j a k  rząd  wszystko fundu ją  n a  ży­
czeniu wyborców, k tórzy pokazali,  że chcą zgody, 
spokoju, u m ia r k o w a n ia , zaś odw raca ją  się od 
wszystkich eksperym entów  w jak im kolw iek  k ie­
runku .  Ich tedy nie będzie, powiedział T irard , 
na tom ias t  rząd  przystąpi do reform  r e a ln y c h : n a ­
prawy sądownictwa, budżetu , uregulowania p o d a t­
ku  gruntowego, wypracowania traktatów ' h and lo ­
wych i t. d. Ten rozsądny program  p rac  rządo­
wych. ca łe  to  oświadczenie, w k tó rem  nic nic ob ­
liczono na  efekt,  ani na  podniecenie żyłki war- 
cholskiej, przyjęła izba bardzo przychylnie, ty lko  
radyka liśc i  m ruczeli i bulanżyści wyszli z gnie­
wem w sercu, tegoż dnia wieczorem h urządzili ,  
w trzech  paryzkich  dzielnicach bankiety ,  na k tó ­
rych na pocieszenie się w łasne zapowiadali, że 
bulanżyzm znówr niebawem zakw itnie  i rok  1802 
a najdale j trzeci da m u zwycięztwo.

Lecz pomim o tej pewności uważali oni za 
właściwe cokolwiek zmienić swe has ła ,  zastosować 
je  do chwili;  więc nie praw ili  już nic o d y k ta tu ­
rze, o zniesieniu s e n a t u ; na tom ias t  jako  jedyną 
swą dążność wysunęli powszechne prawo głosu  we 
wszystkich sprawach, a więc p leb iscy t  zawsze, i 
we wszystkiem, w rzeczach m ałych  i wielkich —  
w każdych. To je s t  szczyt dziwolągów, k tó ry  swą 
p iram idalnośc ią  może oszołomić. N a  to  też zape­
wne liczyli bulanżyści,  lecz w p ras ie  odpowiedzia­
no im  śmiechem, dowcipem szyderskim , bronią  we 
F rancji  śm ier te lną .  I tegoż dnia na  bu lw arach  
śpiewano kuple ty ,  wr k tó rych  jak iś  dowcipniś do 
wspólnego dołu rzucał cia ła  zm arłych  n a  rozm ięk­
czenie mózgu hulanżystów, a na tom ias t  powoływał 
do życia błazeńskiego Laguerreux ;ów i D erouledar-  
dów. Mówią, że Spuller ,  przejechawszy noga za 
nogą  wzdłuż bulwarów', u d a ł  się na  r a u t  do eli­
zejskiego pałacu ,  a gdy go ta m  wnet otoczono, 
p y ta jąc  o rewolucję b razy lijską  i je j  odruchy  w7 
P o rtu g a l j i  i Hiszpanji , rzek ł wskazując w stronę, 
bu lw arów : „Zaraz panom  służę, a le chciejcie p a ­
nowie p rzysłuchać się dźwiękom dola tu jącym  s ta m ­
tą d  : F rancja  nie p roduku je  repub likan izm u na 
eksport.  Jes teśm y ty lko  F r a n c j ą !“

Daj Boże. -— A co Spu lle r  opowiedział go ­
ściom p an a  Carnota., to  my wnet powtórzymy pod 
k reską ,  k tó rą  tu  k ładziemy.

Wschód słońca g. 7 m. 2ń 
Zachód ., ., 4 „ 9

Z zamiejscową, prenum eratą zgiaszać 
się należy do Administracji -PŁtZE- 
GLĄ1 *U“ we Lwowie, przy ul. Sykstu 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenum eratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko­
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenuni. we Lwowie przyjmują
T ra fika  J .  W ażnego, u lica  C zarnieckiego 2. 

r p rzy  u licy  K aro la  L udw ika liczba 5.
n r> « Jag ie llońsk ie j liczba 4.
„ n r  S łow ackiego (obok łaz ieuek  Djany)

Biuro D zienników , ul. K arola L udw ika liczba 9.
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Długość dnia 8 g. 49 m. 
Ubvło dnia 4 min.

„Niech żyją S tany Zjednoczone B ra z y l i j sk ie !“ 
—  Taki okrzyk  rozbrzmiewa te ra z  po lasach dzie­
wiczych i bezbrzeżnych równinach rzeki S tycznio­
wej (Jane iro) .  O krzyk ten dziś brzmi śmiało, 
jawnie, a le  w piersiach wielu a wielu ludzi 
b rzm ia ł  cicho już  dawno. S tany Zjedli, półti. 
am erykańsk ie  już  od l a t  wielu ag itow ały  w -Brą­
zy lj i za  repub liką .  J a k  w M eksyku udało  się im 
obalić  cesarstwo M aksym iljana, ja k  z A laski wy­
rzuc iw szy  Rosjan  wyrzucili z nimi razem  zasadę 
m onarch iczną .  j a k  w K anadzie  wciąż podkopują 
Anglików, t a k  i w Brazylji  ciągle, niczimżonie, 
z ło tem  i słowem pracowali d la republik i,  n ie  z 
zam iłow an ia  d la  idei,  ho żadnej idealnej nic 
mają, ale z w yrachowania,  że wtedy w całej 
olbrzym iej Ameryce oni będą pierwsi, będą  p a n a ­
mi tego lądu, jego eksp loa ta to ram i.  J a k  dawniej
0 E u ro p ie  mówiono, że może się s tać  kozacką, 
t a k  dziś się mówi o Ameryce, żc Yankiesowską 
będzie. Lecz t a  ag i tac ja ,  lubo rozw ija ła  się p ięk­
nie, d ługo nie zdołała, nikogo podniecić do s ta ­
nowczego kroku ,  bo nie było potrzeby. Dom 
Fedro I I  wybornie określi ł  siebie, powiedziawszy 
przed la ty  (ło W ik to ra  l lu g o :  „Jeśli moi z iom ko­
wie zechcą republik i ,  to będę kandydow ał n a  p re ­
zyden ta  “. N ie m ia ł  ten człowiek żadnego poczu­
cia p raw  własnych. To się dziś w n iek tórych  
sferach uw aża  za wielki p rzym iot i nie wierny 
d la czego te  w łaśnie sfery te ra z  wołają, że krzyw ­
da s ta ła  się Pedrowi I I .  P rezydentem  go ‘nie 
obrano, ale dano mu go tów ką pół m iljoua funtów 
szterlingów, przyrzeczo.no nad to  rocznie p łacić  
90 tysięcy funtów i on, zupełnie zadowolniony, 
odpłynął do E uropy . Osiądzie zapewne we Flo­
rencji i bodzie sz tukę malarską, s tud jow ał.  Jedyna  
jego có rka  i następczyni tronu , zamężna za  lira 
b ią  D ’Eu, synem ks. N em ours ,  była ta k  wycho­
waną ja k  ojciec, ale tęższy m ia ła  cha rak te r .  Kie­
dy w roku  przeszłym jej ojciec d ługo bawił
1 chorow ał w Europie, ona spraw ow ała  regencję. 
W zię ła  się tedy do rob ien ia  porządku , p rz y t łu ­
m iła  ag i tac je  republikańsk ie ,  powołała gab ine t  
konserwatywny, p rzeprow adziła  w parlamencie, 
ustaw ę o to lerancji  religijnej, a je n e ra ła  „pronuii- 
e iam en to“ Fonseca w ysia ła  na prowincję, d ruha  zaś 
jego i współspiskowca adm ira ła  Yan-den-Cooka 
wyekspedjowała w daleką podróż m orską.

To wszystko rozdrażn iło  republikanów',  1‘ee.z 
milczeć musieli . Ale. wrócił ojciec i zniósł za­
rządzenia có rk i:  konserwatystów oddalił,  pow ołał  
do s te ru  l ibera łów , kokie tu jących z r e p u b l ik a ­
nam i,  wezwał do stolicy Fonseca i Yan-den-Cooka, 
a ci w cztery m iesiące potem zrzucili go z ironu. 
J a k o  ciekawy szczegół notu jem y tu  fakt. że tego 
samego dnia, kiedy odbyła  się rewolucja, we 
francusk im  urzędowym dzienniku pojaw iła  sic no ­
m inacja  Dorna P ed ra  I I  na „Officier de lTnstruc-  
t ion pub l ique .“

Rewolucja brazy lijska  g łośnem echem od­
biła się w Lizbonie i Madrycie, co się t łum aczy 
pokrew ieństwem narodowem  , wspólnością li te ­
racką  i ciągłemi s tosunkam i towarzyskimi. Spi­
skowcy brazylijscy byli w s ta łym  kon takc ie  z re ­
p u b lik a n am i p irenejskiego półwyspu, k tórzy  też 
dawno już  przepowiadali w swych odezwach, że 
ich b rac ia  zaoceanówi lada dzień, najdale j w dzień 
zgonu Dorna P e d ra  ogłoszą republikę .  Gdy ten  
fak t  s ta ł  się prędzej, a ta k  spokojnie, t a k  ła tw o, 
repub likan ie  lizbońscy i m adryccy  doznali jak b y  
wstrząśnienia. D rgnę ła  Lizbona i Oporto  k u r ­
czem repub likańsk im , lecz rząd podwoił os troż­
ność i wszystko ucichło  —  mówią francusk ie  
dzienniki, że ty lko  do czasu, na  k ró tko .  W  M a­
drycie znany ta m  jenerał  „p ro n u n c iam en to “ Oas- 
sola wystąpił  przed t łum em  z mową przeciw mo- 
nareh ji  i tu  znowu się okazało, że p r ą d  rep u b l i ­
kański wstrząsa nerw am i am atorów  walki byków. 
M arszałek  M artinez  Canipos, ten wódz, k tó ry  rno- 
narch ją  przywrócił,  w ystąpił  w senacie z mową 
wzywającą do czujności,  bo niebezpieczeństwo je s t  
większe niż na oko się zdaje. W ięc i tu  zdwo­
jono baczność.

N ie  dziwnaż to. że Ameryka, i to  po łudn io ­
wa, zaczyna do E u ro p y  eksportow ać i d e e !

K o p e s p o n d u n c j e i

Kamieniec podolski 14 lis topada.
W  życiu naszego kresowego m iasteczka nie 

zaszło nic nowego, płynie ono zwykłem kory tem , 
cicho, spokojnie...  ospale nawet. N iepostrzeżenie 
ta k  w mieście, ja k  po wsiach wzmaga się żywioł 
rosyjski, a polski trac i  encrgją, żywotność, sile 
od pory  ą i chęć do dalszych zapasów. Bo i t r u ­
dno ostać się takiej presji , tak iem u prześladow a­
niu. tak iem u  szatańsko obm yślanem u systemowi 
dążącem u do wyrwania Maj • z rąk  os ta tka  ziemi 
krwią ojców zlanej. To też usuw a się ona nam 
z pod nóg ustawicznie, tu  k ilka  set morgów, ta m  
znowu tysiąc, czasami i 1 i lk a  tysięcy przechodzi 
w ręce  Rosjan.

Ciekawy to bardzo  typ ten  pąkupatie l im enii 
w  ju g o  yapadnoni kra je  (kupujący m a ją tk i  w po ­
łudniowo zachodnich prowincjach).  Z całego ob­
szaru  olbrzymiej iraperji zbiegają s i ę tn  t łu m y  awan­
turn ików . m glis tych  przedsiębiorców prakutiip -  
s~xychsia  (zrujnowanych) paniczów, k tórzy przy­
jeżdżają tu  kupować m a ją tk i  —  bez pieniędzy.

Niech n ik t  nie myśli, żeby w toni co piszę 
było choć t rochę  przesady. Oto fak t  m alu jący  do­
skonale  s tosunki, a byłem fak tu  tego naocznym 
św iadk iem : Do jednego z moich znajowych, zie­
mianina „w in te resach“ będącego, przyjechał tak i  
rosyjski nabyw ca; opatrzy ł cały m ajątek ,  pola. 
lasy. budowle, i oświadczył, że m u  się m ajątek  
bardzo podobał,  i że nabędzie go z ochota, ale 
potrzeba wymyślić sposób ułożenia interesu w ten 
sposób, ażeby on cenę k u p n a  w ypłacił dopiero po 
podpisaniu  transakcji  i podniesieniu pożyczki w 
w szlacheckim  banku , bo —  przyznał się wyraź­
nie, -—  że: dienieg nic im iejet tn ie  ma p ie ­
niędzy).

Ale za to  —  mówił tryum fu jąco  —  m am  
pozwolenie od je n e ra ł-g u b e rn a to ra  na kupowanie 
m ajątków  w waszym kra ju ,  a nie wiele ludzi może 
się tein pochwalić, zna łem  pułkowników , nawet je ­
nerałów . k tórzy  napróżno  oto s ta ra l i  się.

Znajom em u me,mu nie zaimponowało royre-  
s-{enije gener l-gubernatora, wolał gotówkę nie 
wdał się więc w in teres  ze szczerym kupcem .

Nie będę  pow tarzać  wam bezprzesjkannych 
u tyskiwań i narzekań  naszych roln ików, i u was 
zapewne spotkać  się z, niemi nie. trudno , ty lko  
że d la  Galicji O patrzność  zes ła ła  na ton s traszny  
rok  indemnizację propinacyjną. a u nas  odsu­
nięto naw e t  Rolaków od  dobrodziejstw , jak iem i 
rząd  obsypuje, sz lachtę rosyjskiego pochodzenia, 
za pośrednictwem „ b a ^ u i  sz lacheck iego14. —  Go 
więcej, filja banku  państwowego funkcjonującego 
u nas w Kam ieńcu  system atycznie um arza  wszel­
kie. wekslowe k redyty ,  otwarte, ongi d la  zieinian- 
rolriików. Nie pom ogły  n ic p rzedstaw ien ia  tu te j­
szego d y rek to ra  banku  p. Markowicza, k tóry  je s t  
zacnym, poczciwym i rozum nym  człowiekiem, 
system przykręcenia  (pogaszenia ) k redytów  
kazano  dalej prowadzić. I ta k  te ra z  żydek." lui- 
p iec - łapse rdak  nie, dający żadnej gwarancji może 
eskontować w banku  weksel tak iego  samego łap -  
se rdaka. . .  i w pół roku  później zbankru tow ać, 
a le  ziemianin nio ma p raw a ra tow an ia  się tanim , 
ho 5 pr.  k redy tem  banku  państwowego.

P ew ne wrażenie wywołała tu  g łucha  po­
głoska,  jakoby  miano urządzić w K am ieńcu  g łó ­
wną kw ate rę  d la  4V. ks. M ichała, ongi n am ies t­
nika cesarskiego na K aukazie . W e d łu g  lej po­
g łosk i  m a W . ks. M ichał objąć nacze lne  dowódz­
two wszystkich wojsk rozlokowanych w sześciu 
południowych gubern jach , a  wynoszących sto  k i l ­
kadz ies ią t  tysięcy ludzi. Jeżeliby ta  pogłoska  
urzeczywistn iła  się, to  m oźnaby ten fakt uważać 
za pewną już zapowiedź zbliżającej sję wojny. 
Nie ma bowiem zwyczaju w arnij i  rosyjskiej, a- 
żeby ks iążę ta  krwi dowodzili czynnie wojskami w 
czasie pokoju, a ty lko  zwykli obejmować kom en­
dę w p rzededniu  wojny.

Oprócz powyżej przytoczonej pogłoski zau ­
ważyć możemy i inne znamiona, z k tórych  nio- 
żnaby wywnioskować wojenne przepowiednie; i t a k  
n. p . :  wojska zgrom adzone w nadgran icznych  g u ­
bernjach posuwają się, nie znacznie, a le  bezus tan ­

nie naprzód, co pom knie  jak i  szwadron, ja k a  so­
tn ia  o k i lk a  warstw  bliżej granicy , t a k  n a ty ch ­
m ias t  jej miejsce zajmuje, inny oddział; dalej od­
mówiono chłopom, k tó rym  w tym  roku  zagraża 
p raw ie  głód. wydawanie pożyczek w ziarnie z tak 
zwanych g rom adzkich  m a g a z y n ó w ; odmówiono 
motywując tom. że w ro k u  tak iego  n ieurodzaju  
włościanie n ie byliby w s tan ie  zwrócić pożyczo­
nego’ ziarna n a tychm ias t  po zażądaniu , a może 
zajść potrzeba, żc m agazyny g rom adzkie  będą 
m usia ły  być zużytkow ane d la  wojska.

Co z tego wyniknie, tego n a tu ra ln ie  n ik t  
nie wie i wiedzieć nie może, bawimy się ty lko  
w przypuszczenia, a wiejscy i miasteczkowi po ­
litycy zszedłszy się w cukierni I l i l ich a  lu b  w k tó ­
rej z miejscowych res tau racy j dyspu tu ją  na zabój, 
og lądając  się tylko, czy gdzie p r y  staw  policyjny 
nie podsłuchuje .

Nowo mianowany jen era ł-g u b e rn a to r  niczom 
jeszcze n ie zam anifestował uczuć jakiem i je s t  dla 
nas  przyjęty, za to  żydzi poznali  już, j a k  opie­
kuńczo je s t  d la  nich usposobiony. W szystk ie  wy­
ją tkow e p raw a i przepisy, wszelkie dawniej uży­
wane sposoby prześladow ania  i uciskania żydów 
weszły znowu wr życie. A oni za to W ypierają się 
wszelkiego związku z polskością, na u licach i 
w miejscach publicznych dem onstracyjnie  mówią 
1 »o rosyjsku, dzieciom nadają  rosyjskie imiona, i 
s ta ra ją  się bądź co bądź uchodzić za russkich  
ludiej, i im więcej rosyjski rząd  ich sm aga, te.ni 
bardziej oni lgną do niego, tein więcej okazują — 
na zewnątrz —  rosyjskiego patrjo tyzm u, lecz Ro- 
ąjanie nie są t a k  ła twowierni jak  my. i poznają 
się wybornie n a  wartości tego patrio tycznego  fa l­
syfikatu. Jeden  z oficerów mówił mi k i lk a  dni 
te m u :  gdybyśm y zwyciężeni musieli s tąd  ustąpić, 
to te  wszystkie russk ic  żydy byłyby znowu Kola­
kam i, a le  ta k ą  sam ą pociecho mielibyście z nich. 
ja k  i my m am y. ...,Ar.

Londyn 9 lis topada .
( W .) Dzisiejsza mowa m argrab iego  Salis lm- 

ry’ego, zwrócona, do nowego lorda m ajo ra  Gity, 
zawiera ważne oświadczenie o Egipcie. O wycofa­
niu wojsk z tego k ra ju  Anglja n ie myśli, albowiem 
j a k  dawniej ta k  i te raz  grozi tam  niebezpieczeń­
stwo inwazji plemion sudańsk ich .  „Zrobiliśmy dla 
tego k ra ju  bardzo  wiele" rzekł lord , „więc byłoby 
to  gnuśnością, gdybyśmy dopuścili do zm arnow a­
nia naszej pracy. Każdem u narodowi, każdem u 
pańs tw u  wolno przyczyniać się do rozwoju cywili­
zacji i dobrobytu  w Egipcie. Kiedy inni wynurzają 
ty lko  swa do b re  chęci w tej mierze, m y napraw dę 
p racu jem y. S tąd  zawiść do nas  i chęć para l iżo ­
wania naszych usiłowań. Doprawdy, najlepszy to 
sposób odwleczenia chwili, w której uznamy za 
w łaściwe wycofać, z tego k ra ju  nasze w ojska .“

Oczywiście, takiej chwili Anglicy już  nigdy 
za właściwą nie uznają. Beati  possidcnto.s! Rod 
tym  względem nie m a tu  różnicy zdań. Gladst.one 
kaza ł  zbom bardow ać A leksaudrje  i wprowadził do 
K airu  czerwone k u r tk i ,  więc choćby Salisbury 
m usia ł  wigom ustąpić ,  egipska po li tyka  nie będzie 
zmieniona. Gdyby mogło być inaczej,  książę W alji  
nie pojechałby do tej przyszłej angielskiej kolonii.

Tę wycieczkę jego jednakow o oceniły o r ­
gana wszystkich s tronnictw; powiedziały one o- 
twarcie, że ks. W alji  pokazał  ca łem u światu iż 
je s t  w E g ipc ie  ja k  u siebie w domu i że p ro te k ­
to ra t  angielski n a d  doliną Nilu  je s t  koniecznem 
i u a tu ra ln e m  nas tęps tw em  zaboru  Tunisu  przez 
F ranc ją ,  Ahbisynji przez W łochy , a Karsu i Ra- 
tu m u  przez Rosję. S tandard  idzie nawet dalej,  
1k* wzywa rząd o wytoczenie dyplomatycznej 
kwestji,  dla czego reprezentanci obcych mocarstw 
w Aleksandrii  nie złożyli należnego ho łdu  księciu 
W alji ,  jako  przedstawicielowi zwierzchnirzęj nad  
kra jem  angielskiej ko rony .

Każdy polityk  dawno wiedział, że A nglja 
juz nigdy dobrowolnie nie ustąpi z Egiptu ,  ale 
pierwszy to  r az  powiedziano o tom bardzo wy­
raźn ie  i ca la  kwestję postawiono na gruncie  k o m ­
pensaty  te rry tor ja luej .  J e s t  to  zwrot,  k tó ry  zano­
tować potrzeba. W  naszym wieku jeszcze ty lko  
Rosja otwarcie, robi zabory w s ta rym  świecie;

inne m ocarstwa rewindykują , okupują  dla za­
prowadzenia porządku, albo rozciągają p ro tek to ­
ra t;  ta  os ta tn ia  forma najbardzie j podoba się 
Anglji.  k tó ra  wierzy w swą przyszłość i d la  tego 
woli pom ału  się wciskać, opanowywać wszystkie 
ar terjo  pewnego kraju , nic zm ieniając jego e ty ­
kiety.

Dalej w swej mowie, w yparł się lord  Salis­
bury solennie wszelkich umów z k tórem kolw iek  
koiitynentalnem  państwem. „Ryłoby szaleństwem —  
rzeki —  stanowić cokolwiek te ra z  o mfszych 
przyszłych czynach. Będziemy robili  to. co bę­
dzie potrzeba.  Zresztą, po cóżhyśmy mieli zawie­
rać  jak ieś  specja lne umowy, kiedy nie 'm a  dziś 
męża stanu, k tóryby  nie mówił z głębokiego p rze­
konania o coraz większej pewności p o k o ju ?  Miło 
mi nadm ienić przy tej sposobności, że oprócz 
sprawy kretońskiej,  k tó ra  już  wygasa, nie m a  ża­
dnej zgoła kwestji niepokojącej. Je s t  to  zdanie 
n ie tylko moje, a le  także  mężów s tanu  uznanych 
w E urop ie  za najbystrzejszych i  najkom peten- 
tniejszych obserw ato rów .“

1 więcej nic o spraw ach  porusza jących um y­
sły w Europie. Któż nie przyzna, że to trochę  
za mało .J Ciekawość pozosta ła  zawiedzioną, s tąd  
pew na iry tacja ,  k tórej rezu lta tem  je s t  o s tra  k ry ­
ty k a  mowy w D i,hi New i ' .  P rzytoczę ty lko  
jedno zdanie tego pisma. jjjW naszych a r se n a ­
ła c h  - woła ono —  ruch  nadzwyczajny, przygo­
towania wojenne czynią się n iebywałe  w Anglji. 
Przeciw koinuż to  zbroimy się. jeżeli wszędzie 
wszystko do długiego snu się uk ła d a  ? Może lo rd  
S a lisbury  poprowadzi nas  na l r la n d ję ? "

I ry ta c ja  i takie, wykrzykniki n ic  p ie  pom ogą .  
Trzeba się z tern pogodzić, że dyplom acja  n a k a ­
za ła  sobie, milczenie, a w ięc widocznie m a  do tego 
jeśli nie. jak ieś  wyraźnie określone powody, to  z 
pewnością ten jeden, że sam a n ie  wie co będzie. 
W tak ich  razach  najlepiej skandow ać wyraz: 
pokój.

Jeszcze jedno  t rze b a  podnieść z mowy Sa- 
l isbury’ego. J a k o  cel sz lachetnych  zabiegów dla 
całej E u ro p y  wskazał on czarny ląd  afrykański.  
T am  d la  wszystkich  dość miejsca —  dla  sławy i 
na  klęski.  D o tąd  wprawdzie więcej było zawodów 
jak  pom yślnych rezu lta tów  pracy koloni/,acyjnej. 
Czarna dzicz w ystępuje so lidarn ie  przeciw eu ro ­
pejskiej cywilizacji. P e te rs  zabity, L m in-basza  
wypędzony, S tanley  z resz tkam i swej ka raw any  
p rzek rada  się do Zanzibaru ,  a wszędzie za nim 
wałem się toczy dzicz zbudzona z odwiecznego 
snu. Powstały  trzy  angie lsk ie  tow arzystw a, k tó ­
rym pozwolono zab ierać  i eksportow ać ogrom ne 
te ry to rja .  rządzić niemi i cywilizować je. Niechże 
spróbują  przystąp ić  do tego! Niezaprzeczenie. g ło ­
dni ziemi Europejczycy kiedyś posiądą Afrykę, 
a le pierwej ją  zleją krwią swoją, pokryją swenii 
kośćmi.

W ięc nie wiem kiedy A nglja  podbije ś rod­
kową i wschodnią Afrykę, a le  to  wiem, że odry ­
wa się od niej A ustra l ja .  W zrost  tej na jm łod ­
szej a już  tak  potężnej, t a k  bogatej kolonji k a ­
zał przewidywać, że wcześniej czy później pójdzie 
ona za p rzyk ładem  S tanów Zjednoczonych. Lecz, 
że t a k  prędko  idea ta  w niej się zrodziła, to  je s t  
n iespodzianką. Gdy ta  idea rok tem u  b łysnę ła  
niby iskra,  zawiązali tu  ostrowidzowie polityczni 
„ligę federacji cesa rsk ie j11, k tóre j  celem złączenie 
wszystkich kolonij angielskich  i samej A ngli w 
w jedno p a ń s tw o , w cesarstwo federacyjne, aby 
nie, było rnetropolji i kolonij. lecz sanie rów nou­
prawnione kra je .  Przeprowadzenie, takiej myśli 
w \n ia g a  bardzo  d ługiego czasu. Tymczasem sta l 
się fakt tak i.  G abine t  londyński wezwał rządy 
aus tra l i j sk ie  do u tworzenia armji,  k tó raby  w razie 
wojnv o jakąkolw iek  posiadłość w ielko-brytanską,  
występowała do walki.  W odpowiedź na to  ko- 
lonjt aus tra l i jsk ie  tworzące sam oistne  prowincje, 
postanowiły złączyć się w jedno państwo.

H asło  dał s ir  H enryk Parkes,  prezes m in i­
s trów w Nowej W a lj i  południowej. W ydał on o- 
kó ln ik .  w k tó ry m  wzywa przedstawicie li wszyst­
kich kolonij do u tworzenia wspólnego organizmu, 
takiego np.’ j a k  istnieje w S tanach  Zjednoczonych. 
Ponieważ, rząd cen tra lny ,  obejmujący cały konty-

Co mnie opowiedziała czeremcha.
Fantazja leśna.

U rodz iłam  się i w zrosłam  w' cichej k la sz to r ­
nej us tron i .  M ur gruby, wysoki, omszony oddzie­
la ł  m nie  zupełn ie  od świata. Pók i by łam  m ała ,  
sądziłam , że za ty m  ogrodom, za wieżyczkami 
sm uk łem i kośc ió łka  nic ju ż  nio istnieje. Nie p a ­
m iętam , k tó re j  już wiosny życia, gałęz ie  moje o- 
k ry te  bu jnym  bia łym  kw iatem  pierwszy r a z  wyj­
rza ły  po za ogrodzenie k lasz to rne .  Ciekawie wy­
chyliłam  się z mojej sam otn i i u j rza łam  za łą k ą  
szm aragdow e wzgórze, a n a  niem przy tu lone  jedno 
do drugiej rosnące  wysokie jodły , świerki i z drżą- 
cem, ja snem  liściem brzózki.

Te były  moje dobre  znajome. N a ty m  s a ­
mym kaw ałku  ziemi, k tó ra  mnie zrodziła,  wzrosły 
wraz ze m ną ta k ie  same, d ługow łose i w' białej 
sukience. L ub iłam  wieczorem letnim, gdy w iatr  
lekko  uderza ł  o zielone gałązki,  s łuchać  ich h a r ­
monijnego szeptu.

Znałyśmy się od dzieciństwa i kocha ły  silnie. 
J a  chw aliłam  ich p iękne w arkocze schyla jące  się 
prawie do ziemi —  one up a ja ły  się zapachem , j a ­
k iem  moje kwiecie rok  rocznie obdarza ło  te  cichą 
siedzibę.

S pojrzałam  raz  jeszcze ciekawie, i oprócz 
grom ady  drzew n a  wzgórzu, u jrza łam  sam otny, 
z w spaniale  rozłożonemi ko n a ra m i dąb. W ystrze­
l iw a ł w górę, wysoko— tak i  dumny, ta k i  wielki i 
piękny.

W ia t r  ig ra ł  z jego zielonym liściem —  a on 
s ta ł  n ieporuszony, kąp iąc  się w b la sk ac h  wiosen­
nego słońca.

P ierw szy raz  poczułam  ja k ą ś  t ę s k n o t ę ; żal 
n iepochwytny, n ieu ję ty  a  silny. A !  d la  czego i ja  
n ic  ro s ła m  tam  z niemi...  b lisko tego  dębu —  
d la  czego sa m o tn a  i n ieznana ub ie rać  won-

nem kwieciem musze zczerniałe  niury  k lasz­
to ru  ?

J a k  im  tam  musi być dobrze, swobodnie! 
Słońce ze wszech stron obrzuca je  b laskam i,  od­
dech wiosny upaja ,  a niebo ta k ie  czyste, b łęk itne ,  
zwiesza się n ad  niemi!.,.

Mnie ta rc z a  s łoneczna skąpo darzy ła  swe,mi 
promieniami; zresztą  to nic było jej winą. G dy­
bym ros ła  sama, j a k  ten dąb na  ,szmaragdowe,ni 
kobiercu w pełni św ia tła  i p rzestrzeni,  ro z ta cz a ła ­
bym moje ga łązk i swobodnie upaja jąc  się ciepłem 
i jasnością .  A le m nie  te  b lask i od k ra  (lał ga ik  le ­
szczyny, a przedewszystkiem  wielki, omszały m u r  
k lasztorny  —  szafirowy p ła t  nieba, za s łan ia ła  zaś 
o lbrzymia rozłożysta  lipa.

Nie lub iłam  sąsiedz tw a tej s ta ruszk i;  czu­
łam , że ginę tam  przy niej,  z m em i drobnemi 
l is tkam i.. ,  To jeszcze dobrze, że w tym  samym 
czasie n ie kw itła ;  ach! naw et wtedy, zapach m o ­
ich b ia łych kiści kw iatowych, k tó ry  tak  lubiły  
szem rzące tu ż  p rzy  m nie  brzozy —  nawet wtedy, 
gdyby  się zachciało tej o lbrzymiej lipie, zakwi­
tnąć,  —  nic  m ogłabym  iść z n ią  o lepsze.

W to  ciche, k la sz to rne  zacisze, nigdy p r a ­
wdę nie, p rzy lecia ł  żaden z śpiewaków leśnych. 
K ołysały  m nie  n a to m ia s t  echa  fu jark i i codzień 
rano. budził ze snu  nocnego odgłos s rebrzysty  
dzwonka. S łysza łam  też czasem łagodno kobiece 
chóry, p łynące  przez o tw ar te  drzwi kośc ió łka  —  
w szeroką przestrzeń k lasztorną .

I  było mi z temi skąpem i b laskam i słońca, 
z sąsiedztwem brzóz i lipy, z odgłosem k la sz to r ­
nego dzwonu —  długo dobrze, b łogo i roskosznie.

Gdy u jrza łam  po za m urem  mojego u s t ro ­
n ia  świat inny, świat t a k  od rębny  od tego, wr 
ja k im  żyłam  —  tę sk n o ta  ow ładnę ła  m n ą  ca łko ­
wicie, a moje sąs iadk i pyta ły, d la  czegom od tej 
wiosny ta k a  posm utn ia ła  i nie swoja.

I zazdrościłam siostrom moim, co obsiadły 
zielone wzgórze z ło tych  blasków, czystszego b łę ­

k i tu  i wesołych śpiewów. N a  próżno p rzechy la ­
łam  najpiękniejsze moje gałązki po za m u r  k la ­
sztorny... na próżno...  woń ich nie do la tyw ała  
tak  daleko, a dąb  s ta l  zawsze wielki,  piękny i 
spokojny.

Te d ług ie  i jednosta jne  dnie wiosny —  k tó re  
dopiero  wtedy wydały mnie się tak iem i.  p rze r ­
w ała  nareszcie pewna zm iana .  Co rana ,  gdy j e ­
szcze ro sa  b łyszcza ła  na liściach, cichym krok iem  
i z piosnką, na u s t a c h , p rzybiegało  hoże, m ło ­
dziu tk ie  dziewczę. P ierw sze spo jrzen ie  rzu c a ła  
n a  m nie  z wesołym uśm iechem  pochy la jąc  swoje 
świeżą buzię, nad  k iśc iam i wonnemi kw ia tu .

Dobrze mi było w tow arzystw ie  młodej i 
pięknej dzieweczki i co dzień oczekiwałam  jej z 
upragnien iem , — czułam  że przynosi mi powiew' 
z tego  świata, gdzie rós ł  mój silny wielki dąb.

P rzychodz iła  ta k  codzień. a le  w końcu  nie 
sam a. Towarzyszył jej m łody  chłopiec z łago-  
dnemi oczami i s łodk im  uśm iechem . N ieraz s t a ­
wali p rzedem uą i w idziałam ręce  splecione w' wza­
jem nym  uścisku.

D la  czego nie m ogłam  żyć t ą  pełn ią  szczę­
ścia, co to  dziewczę m łode?  D la czego s tać  m u ­
s ia łam  sam otna,  przez życie ca łe?  D la  kogo s t ro ­
iłam  się n a  wiosnę w kw ia t  b ia ły  i d la  kogo roz­
siewałam te  w on ie?  Gdybyż los dozwolił nam 
wzróść obok s ie b ie ! Jakżeby  m nie było dobrze i 
rozkosznie chronić się w sk w ar  letni,  pod zie­
lone liście dębu, a wśród bu rzy  i w ichru  tu l ić  
się do jego silnych, rozłożystych konarów. Z j a ­
kąż trosk liw ośc ią  os łan ia ł by mnie od ża ru  i 
c h ł o d u !

Darem no! M arzeniem goniąc  te  n ieuchw ytne 
pragnienia, —  jeszcze większy w zm acniałam  w so­
b ie  żal —  i większą tęsknotę .

Po pewnym czasie odwiedziny dziewczęcia 
u s ta ły .  M ijały dnie za dn iam i —  jej n ie  było . "Na 
końcu  wiosny, gdy już  bardzo  m ało  m ia ła m  kw ie­
cia, p rzys tąp i ła  do mnie zupełn ie  n ieznana  osoba,

a oberwawszy resz tę  n ieopadłych  kwiatów, odda­
l i ła  się.

P ierw szy raz  od urodzenia przes tąp i łam  
ogrodzen ia  k la sz to rne .  N ajpiękniejsze moje kwiaty  
szły dotychczas do cel zakonnych, gdzie przed 
obrazem  M atk i Bożej v. migotliwym świetle p ło ­
nącej lam pki,  wiodły i n ik ły  przedwcześnie.

N ic wiedzia łam  gdzie m nie  niesiono. Gzy na 
d a r  d la  tej pięknej dziewczynki, co wiosennym 
świtem p rzyb iega ła  mnie odwiedzać. Czy zdobić 
m ia ła m  skroń  kochanki,  czy świeżą maić m ogiłę  ? 
Myśli moje przerw ano zos tały  w ich w ątku .  W nie­
siono mnie. do ciemnego pokoju  i dopiero po d łu ­
giej chwili,  przyzwyczaiwszy się do tych mroków, 
u jrza łam  m a łą  trum ienkę , a w niej śp iącą snem 
wiecznym dziewczynkę.

IV b ia ły ch  m uśl inach  leża ła  ta k a  b lada ,  
m artw a, cicha, uśm iech z za światów b łą k a ł  się 
na pob lad łych  usteczkach, w rę k u  t rzym ała  
krzyżyk.

Światło  gromnicy m dłe ,  sm utne,  a ta k  różne 
od złotych blasków słonecznych, rzucało p rom ie­
nie po całym pokoju.

W  t.em świetle, u jrza łam  postać  klęczącego 
m łodziana; pochy la ł  nad  zwłokami dziewczyny 
swoją p iękną ,  bujną falą włosów pok ry tą  głowę i 
wśród ciszy grobow ej '  s ł y c h a ć 'b y ł o  gw ałtow ne 
łk a n ie  targające, mu piersią.

O garnął  umie żal niewypowiedziany: nigdy 
nic. podobnego nie, s łyszałam . W  odgłosie poblis­
kiego dzwonu d rża ła  tę skna  nu ta ,  sm ętnie szep­
ta ły  brzozy swoje wieczorne pacierze, śpiew fu­
ja rk i  p łyną ł  niewesołym echem, a le  w całym tym  
hym nie  nie. było tonu  —  ro z p a c z y !

I m yś la łam  d a l e j :
Czy przynajm niej łzy. k tó re  wylewa, są d la  

niego t a k  dobroczynne ja k  d la  m nie  wieczorna 
rosa. gdy po dniu pełnym skw aru om dla łe  chylę 
gałązk i ?

Ja k b y  w odpowiedź tego niemego pytan ia

poczułam  łzę na białej kiści kw ia ta .  B y ła  to  łza 
pa ląca ,  pe łna  goryczy i ognia. Ciężyła na mnie 
ja k  ołów. swoim żarem p iek ła  i ach ! a c h ! m ó ­
wiła o wielkim bólu . nieograniczonej,  n iep rzebra­
nej tęsknocie  i żalu.

Chcia łam  uciec, uciec ja k  najprędze j od tych 
miejsc s trasznych. Nic. m ia łam  naw et pojęcia o 
la k iem  cierpieniu. A ! a t a k  n iedaw no zazdrości­
łam  tej b ladej dziewczynie szczęścia —  szczęścia, 
k tó re  zdawało mi się prawdziwem ty lko  za m oją  
siedzibą, w o tw arte j,  jasnej przestrzeni.

Z azdrościłam  siostrom moim, rosnącym  na 
wzgórzu, m asy  światła , k tó rą  były  obrzucone, 
swobody i chóru  wiosennych śpiewaków.

Nie przyszło m nie na  myśl,  że rosnąc 
w o tw ar te m  miejscu, w idne d la  oka człowieka, 
p rędzej podpada ją  u t r a c ie  życia, niż ja ,  n ieznana, 
rosnąca  w k lasz to rnem  ogrodzie. Ze jesienną porą  
gałęzie ich gną się od gwałtownych  podm uchów  
wichrów, a  one znikąd żadnej osłony, żadnej 
ochrony nie m ają.

Ó! jakżeż w tej chwili b łogosław iłam  ten 
m u r  stary ,  omszony, k tó ry  w lecie zab iera jąc  mi 
t rochę  światła ,  w zimie chronił  od mroźnych po ­
wiewów !... Ja k ż e  się znowu uczułam szczęśliwą 
w k la sz to rnem  zaciszu, w towarzystw ie zielono­
włosych brzózek i s tare j l i p y !

” Co wiosny zdobię moje ga łązk i b ia łem i 
liściami kwiatu. N ajpiękniejsze z nich idą  na 
ofiarę Marji. Rozsiewam przed  nią wonie, i to  je s t  
moją m odli twą.

* N ie tęsknic i n ie m am  żalu do losu, że 
rosnę  sam otna ,  n ieznana .  Lubię ty lko ,  gdy  słońce 
ozłoci wzgórza, p rzechy lać  moje zielone gałązki,  
i pa trzeć  n a  wysoki, rozłożysty dąb. Lubię p a ­
trzeć na  niego, bo tak i  silny, ta k i  wielki 
i piękny.

C^eła,
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nent A nstra l j i ,  m ia łby  pod swa władzą arnijo, o 
której utworzenie, idzie obecnie, i t a  arn ija  by ­
ła b y  w zupełnej niezależności od inetropolji.  za­
tem ła tw o zrozumieć, iż w k ró tk im  czasie zwią­
zek rodzinny os łab łby  pomiędzy m acierzą  a 
córką ,  i można bez żadnych pretensyj do p ro ro ­
ctwa zapowiedzieć oderwanie się A nstra lj i  od 
W ielkiej Bry tau ji .  P erspek tyw a  to  niewesoła i 
jeżeli Anglicy nie lub ią  mówić i pisać w tym 
przedmiocie, to  myśleć o nim nie przesta ją .  Po­
cieszali sie nadzieją, źe kwest ja  to daleka jesz­
cze: obecnie się pokazuje, że jest o wiele bliższą, 
niżeli sądzili.

Sprawy sejmowe.
Z za ku lis  sejmowych pi.-/.,, do C^asu  o 

spraw ie  wyboru R o m anow ie /a  do W ydzia łu  k ra -  
' jo w e g o :

„Zanim  do tego doszło, były jednak  różne 
w ahan ia  i przejścia. Posłowie miejscy chcieli wy­
brać  do W ydzia łu  kra j .  kogoś  z lewicy, ale wy­
bór  p. Romanowicza, choć przewodnika, nie s tanął  
odrazu  i ła tw o. Życzono sobie naprzód p. Dwor­
skiego, bu rm is trza  przemyskiego ; dopiero gdy ten 
przyjąć nie chcia ł,  zwróeonó się ku p. Kontanowi- 
czowi. On sam  w ahał się d ł u g o ; z redakcji  No­
w e j R e fo rm y  przyjeżdżali jej członkowie, ldagać 
kandyda ta ,  żeby ze względu n a  siłę stronnictwa 
w Krakowie, m a n d a tu  tego nie przyjm ował. 
Sprowadzono nawet p. Paw likow skiego i ten, jak  
s łychać, m ia ł  rzecz rozstrzygnąć i na postanowie­
nie k a n d y d a ta  wywrzeć wpływ stanowczy.

„Pomiędzy posłam i miejskimi spotyka się 
i słyszy tak ich ,  k tórzy  w zaufaniu przyznają, że 
zrobili inaczej,  niż chcieli, i żałują, ale mówią, 
że ze względu na dzienniki rozpowszechnione 
miedzy wyborcami inaczej głosować nie mogli.

„Co dziwne, to, że p. Biliński zabiera ł głos 
n a  o went zebraniu  posłów miejskich, oświadczył, 
że m a  niejedno przeciw kan d y d a tu rze  p. Ronmno- 
wicza, a zakończył oświadczeniem, że za nią g ło ­
sować będzie. Zakończenie przeciwne byłoby b a r ­
dziej w zgodzie z początk iem . P. M archwicki r ó ­
wnież g łos  zab iera ł i to  w poparc iu  tej k an d y ­
datu ry .  u

* **

Komisja szkolna za ła tw iła  po d ługich  de­
batach  wniosek szkolny p. Bom ańozuka. Ze sp ra ­
wozdania opracowanego przez p. P i ł a t  a wyj­
m ujemy ważniejsze szczegóły.

Komisja szkolna opisuje k ró tko  przebieg 
sprawy wywołanej wnioskami p. Rom ańczuka od 
r. 1884.

W edług  pierwotnego wniosku tego  posła 
m ia łaby  krajow a władza szkolna w paralelnycli 
k lasach  szkół średnich  na żądanie rodziców co 
najmniej 25 uczniów, zarządzić bezzwłocznie za­
prowadzenie drugiego języka  krajowego jako  wy­
k ładowego. Przy obradach  Sejmu żaden z wnio­
sków komisji szkolnej lub  z łona Izby. a mający 
ua celu bądź założenie k las  paralelnycli rusk ich  
przy g im nazjach  w ogólności, bądź założenie ru ­
skiego gim nazjum  w Przemyślu, gdzie frekwencja 
uczniów' ruskiej narodowości była stosunkowo 
największą, nie został przez Sejm uchwalony.

W r.  1886 p. Rom ańczuk  wniósł rezolucję 
do rządu, ażeby założył w Przem yślu  nowe g i­
mnazjum  z jeżykiem wykładowym rusk im  i żeby 
zhadał,  czy i o ile w innych m ias tach  tlałyby się 
założyć tak ie  gimnazja lub zaprowadzić klasy 
równorzędne z językiem rusk im . W  zała twieniu 
tego wniosku Sejm uchwalił zmianę ustawy o j ę ­
zyku wykładowym i rezolucję do rządu, zm ierza­
jącą  do urządzenia k las  paralelnycli ruskich  przy 
g im nazjum  w P rzem yślu  w m iarę udowodnionej 
potrzeby. W prawdzie  zmiana ustaw y nie, uzyskała 
sankcji ,  a le  przyzwolono stopniowe, zaprowadzenie 
języka rusk iego  jako  wykładowego w k lasach  
równoleg łych  przemyskiego gim nazjum  i w roku  
1888 o tw ar tą  zos ta ła  przy I k lasie  p a ra le lka  r u ­
ska, do k tórej  zapisało się 30 uczniów. W r. b. 
is tnieją  w Przem yślu  dwie para  lelki n isk ie  przy 
I i II  k lasie , k tó re  liczą obie około 50 uczniów.

U bieg łe j jesieni (1888) p. Rom ańczuk zażą­
d a ł  w Sejmie zaprowadzenia ruskich  paralo lok 
przy g im nazjum  w S tanis ławowie łu b  Kołomyi, 
tudzież w T arnopolu  lu b  Brzożanach. W niosek 
komisji nie przyszedł pod obrady Sejmu

W tegorocznym wniosku p. Romańczuk, 
wychodząc z założenia, że k ra j  nasz ma za mało 
gimnazjów, żąda założenia nowego gimnazjum w 
południowo-wschodniej części k ra ju  z dodatkiem , 
aby było z językiem w ykładowym n isk im , tu ­
dzież ażeby rząd  założył stale- ruskie klasy rów­
norzędne "przy g im nazjach w Kołomyi i T a r ­
nopolu.

Co do potrzeby pom nożenia liczby g im na­
zjów przypom ina kom isja, że już w styczniu I śs t i  
Sejm na sprawozdanie komisji szkolnej o wnio­
sku p. Antoniewicza w przedmiocie- polepszenia 
by tu  supleutów  wezwał rząd. aby przystąpił do 
zak ładan ia  gimnazjów, gdzie potrzeby i warunki 
za tern będą przemawiać, a w październiku i s s s  
uchw ali ł  Sejm rezolucję do rządu ,  aby niższe gi­
m nazjum  w Buczaezu zamienił na państwowe o 8 
k lasach .

Na pierwszem tegorocznem posiedzeniu .IK. 
p. N am ies tn ik  wskazał na przepełnienie g im n a­
zjów i zapowiedział, że R ada szkolna przedstawi 
m in is te rs tw u  wnioski w spraw ie  założenia nowych 
gimnazjów. K om isja  podziela  zdanie, że pom no­
żenie gimnazjów je s t  pilnie, potrzehnem, na co 
też wskazują daty  s ta tystyczne frekwencji. W ro­
ku 1888 największą ilość uczniów (772) wykazują 
g im nazja  F ranc iszka  Józefa i IV we Lwowie, n a ­
stępnie g im nazjum  przemyskie, dalej l i  g im n a­
zjum we Lwowie (695 uczniów), nas tępnie  idą 
m ias ta :  K raków , Rzeszów, Tarnopol.  S tanis ław ów  
i Tarnów (325), k tó re  liczniejszą frekwencję g im ­
nazjów wykazują.

Daty s ta tystyk i wskazują , gdzieby należało  
szkoły  zak ładać .  Komisja uznaje potrzebę założe­
n ia g imnazjów, a le  żądanie, aby takowe, z a k ła d a ­
no z jeżykiem  wykładowym ruskim, nie je s t  zda­
niem je j w ykazanem . ja k  to  cytry świadczą:

W ro k u  1 8 8 8  w g im nazjum  tarnopolskieni 
na  530 uczniów było  ty lko  113 Rusinów, w brze- 
źańskiem na 345 ty lko  111 uczniów narodowości
ruskiej, w stanisławowskimi! na 4 / 8  ty lko  121, w 
kolom yjskiem  n a  416 było 154, w buczackiem  na 
192 było 64 Rusinów.

D okładną  i w łaściwą m iarą  nie są je d n ak  
jeszcze i te  cyfry, bo ta k ą  m iarą  może być je d y ­
nie ilość uczniów, k tó rych  rodzice żądają nauki 
w języku rusk im , a w ty m  względzie ustawa k r a ­
jowa o języku w ykładow ym  wskazuje właściwą 
drogę, a  mianowicie, że „na żądanie  rodziców 
przynajmniej 25 uczniów orzeka w ładza szkolna 
o potrzeb ie  i możności zaprowadzenia obok wy­
k ładów  w języku polskim  także  wykładów rusk ich  
w pojedynczych p rzedm io tach .11

W y k ła d y  ru sk ie  wszystkich przedm iotów  we­
dług tej u staw y m ogą być zaprowadzone ty lko na 
podstawie uchwały Sejmu po wysłuchaniu  Rady 
powiatowej.

K om isja  w yraża przekonanie, że jeżeli ro ­
dzice przynajm niej 25 uczniów zażądają  utworzenia 
para le lek .  gdzieby wszystkie przedm ioty  po ru sk u  
w ykładane były, to nie należy stawiać trudności ,  
i d la tego  wnosi;

W zywa się Rząd, aby pomnożył liczbę g i­
mnazjów w k ra ju  naszym i do zak ładan ia  ich 
p rzystąp ił  najpierw tam, gdzie w arunki zatem 
najwięcej przemawiać będą.

I Sejm wzywa Rząd. a/.ełn w wypadkach, w 
k tóryehby  zachodziły w arunki zaprowadzenia wy­
kładów' g imnazjalnych w języku rusk im , wskazane 
ustaw ą o języku wykładowym, przedłożył sprawę 
Sejmowi celem powzięcia uchwały.

Co do semiuarjów nauczycielskich komisja 
wnosi rezolucję do Rządu, ażeby pomnożył liczbę 
semiuarjów nauczycielskich męskich przez założe­
nie nowego seminarjum w Buezaezn lub  Czortko- 
wio a nas tępnie  w Sam borze z w ykładem  przed­
miotów w połowie polskim, w połowie rusk im .

Kom isja szkolna zgadza się z wnioskodawcą, 
w tym  względzie, iż potrzeba pomnożyć liczbę se­
minariów. zaczem przemawia także i wzrost liczby 
nauczycieli n ieukwalitiko wauye.li w osta tn ich  cza­
sach. W  seininarjacli męskich w Krakowie, 'Tar­
nowie- i Rzeszowie językiem wykładowym je s t  pol­
ski, we Lwowie zaś, Stanisławowie, i Tarnopolu ,  
przysposabiających nauczycieli tak  dla ludności 
polskiej juk  i rusk ie j począwszy od d ru ­
giego kursu  połowa przedmiotów w ykładana bywa 
po polsku, d ruga  zaś połowa po ru sku .  Przy 
przedm iotach  wykładanych  w polskim języku n au ­
czyciel obowiązany je s t  dodawać term inologię
ruską  i pytać uczniów w języku ru sk im  a
odwrotnie  co do przedmiotów po ru sku  w ykłada­
nych. Przy egzam inach dojrzałości zadaw ane by­
wają py tan ia  w obu językach a kandyda t obowią­
zany jest wypracować' jedno w polskim  i jedno 
w ruskim  języku klauzurowe zadanie, jeżeli dla 
obu języków wykładowych chce uzyskać św iadec­
two dojrzałości. Podobn ie  się rzecz ma przy egza­
minie- kwalifikacyjnym, który jest w arunkiem  o- 
trzymania- stałej posady.

I  rządzenie semiuarjów nauczycu lskieli jest 
tedy od r .  1875 ua wyższych dwóch la tach ści­
ś le  u trakw istyczue i daje możność nabyi ia uzdo l­
nienia do nauczania w jednym  i w d rugim  ję ­
zyku. Zarzu t ,  że- „kandydaci na nauczycieli nie 
m ają  możności nabycia w swojej zawodowej szkole 
potrzebnej znajomości tego języka, w k tó rym  na­
stępnie. mają nauczać ,11 je s t  pozbawiony wszelkiej 
podstawy i sprzeczny ze stanem  faktycznym. 
F trakw izm  odpowiada najbardzie j stosunkom 
wschodnich okręgów  szkolnych, gdzie ta k  często 
do zakresu  jednej szkoły należy ludność polska i 
ruska ,  w k tó rych  przeto w szkole polskiej znaj­
dują się dzieci rusk ie  i odwrotnie, tak ,  że n au ­
czyciel chcąc  skutecznie, nauczać, musi w tej sa ­
mej kla.-ie ilo jednych po polsku, do drugich  po 
ru sku  przem awiać. Urządzenie tak ie  zwiększa 
wybór sil nauczycie lskich  i pozwala z, ła twością 
przeprow adzać zmiany języka wykładowego, gdyby 
gmina, i w ładza szkolna ją  zadecydowały. D trak -  
wizm je s t  także korzystnym i d la kandydatów 
stanu  nauczycielskiego, bo u ła tw ia  znalezienie po­
sady.

Z tego powodu komisja oświadcza się za 
u trakw izm em  i sprzeciwia się za łożeniu sem ina r­
ju m  z ru sk im  językiem wykładowym.

Wnosi jednak  rezolucję do Rządu, ażeby 
zasadę u trakw izm u  wprowadził także na kursie  
przygotow awczym  semiuarjów we Lwowie, S tan is ła ­
wowie i la rnop lu .

V\ żeńskich sem inariach  nauczycielskich we 
Lwowie i P rzem yślu  językiem -  wykładowym jest 
polski a język n isk i  ty lko  p rzedm iotem  obowiąz­
kowym, bo uczennice przeważnie nie umieją na 
ty le  po rusku, aby mogły pobierać naukę w tym 
ję z y k u ; zresztą także, i liczebny s tosunek narodo­
wości uczennic przem awia stanowczo za językiem 
polskim . Komisja nie widzi dzisiaj ani możności, 
ani potrzeby zaprowadzenia w seininarjacli dla 
nauczycielek we. Lwowie i Przemyślu urządzenia 
u trakw istyczuego, zwłaszcza, że dziś w k ra ju  ni­
gdzie nie ma warunków utworzenia osobnej pu ­
blicznej szkoły żeńskiej z rusk im  jeżykiem w ykła­
dowym. a le  sadzi,  że należy w wyższym stopniu 
dać uczennicom sposobność nabycia zupełnej 
wprawy w języku rusk im  i sądzi,  że należy w 
semmarjaeli  we Lwowie, i P rzem yślu  ua wszyst­
kich kursach  zrównać liczbę godzin dla języka 
rusk iego  z liczbą godzin dla języka polskiego, 
tudzież utworzyć ku rs  przygotowawczy, na k tó­
rym należałoby zwrócić szczególniejszą uwagę na 
naukę języka ruskiego. W tym też k ie runku  pro- 

I ponuje komisjii szkolna rezolucję do Rządu.

Wadowice 20 lis topada .
Na początku rozprawy zawiadomi! obiońca 

dr. Kosenblatt-. że konduk to r  M ierosławski m usiał 
odjechać do Krakowa, gdzie żona jego i dziecię 
leży na śm iertelnem  łożu i uprasza ,  aby rozp ra ­
wę prowadzo dalej w jego nieobecności.

T rybuna ł zgodzi! się na to żądanie.
Dalsze badan ie  K lausnera  nie dostarczyło 

nowych szczegółów, zeznał on tylko, że Zopofh 
sprzedaw ał wychodźcom bilety jeszcze przed o tw ar ­
ciem kasy i w tein ty lko byl pomocnym ajencji, 
t o do Ne.umanua. twierdzi k la u sn e r ,  źe ajencja 
dla tego mu daw ała  prowizję, gdyż on skarży! się, 
że sku tk iem  otwarcia ajencji wychodźcy w re s ta u ­
racji jego ani jedzą , ani piją.

Na tein skończyło się przesłuchanie K laus­
nera.

Zaczyna sio przesłuchanie  llerza. Z lawy o- 
skacżonych wychodzi mężczyzna dość wysoki, o 
szpakowatej brodzie i typow ej tw arzyzbogaconego  
kupca, żydowskiego. Mówi powoli i gorzej po pol­
sku, aniżeli K lausner.  O dpowiada siedząc, a mówi 
z m azurska,  nap rzyk lad  : zam ias t  pójdę —  pójdem 
i t. d.

Nie poczuwa się do żadnej winy. Początkowo 
prowadzi! ajencję bez koncesji , dla togo bo mu 
P as to r ,  zastępca l lap ag u  powiedział, że. jego 'To­
warzystwo jest koncesjonowane w całej Austrji  i 
on się dodatkowo pos ta ra  o koncesję. „Ja się na 
tern nie rozum iałem  i przyją łem propozycjo,11 N a­
miestnictwo pot.om odmówiło koncesji , to i ja  za­
rzucił ajencję i dopięto w r. 1887 objąłem  ją na 
nowo, gdy k la u s n e r  dosta ł koncesję.

P r ze  w o d n i c z a c y : Ryłeś pan kiftdy k a ­
rany ?

11 e r  z. Broń Boże.
R r z e w. Hyleś pan.
11 e r  z. l ylko za polityczne.. Z apłaci łem  100 

zł. d la  biednych za to. żem prowadził ajencję Ha- 
pagu  bez koncesji .  Opowiada dalej U orz, że j a k ­
kolwiek koncesja  op iewała d la Cunarda, to d la 
tego pracowali d la  l ia p ag n .  bo mu w N am iestn i-  
ctwie ustn ie na  to  pozwolili- oknm entu  mówi,że, 
nie ma to  żadnego.

Przewodniczący zapytu je ,  dla czego ajencja 
wysyłała wychodźców na Drezno, a nie na Mysło­
wice, gdzie musieli s ię wykazać gofowką 400 m a­
rek  i dla czego nieraz wychodźców do Mysłowic

wysyłali, pomimo, że oni nie mieli wymaganej 
gotówki.

II e r  z. D roga do D rezna była d la  nich do ­
brodziejstwem, a n a  Mysłowice posyła liśm y ty lko  
tak ich ,  co się koniecznie n a  to  up ie ra li .  Proszeni 
ślicznie, my sobie nic nie b ra l i  za k a r tę ,  ile nam  
zapłacono  ty le  odsyłaliśmy do H am burga .  ITzy- 
tem  popadł l lo rz  w sprzeczność w swych zezna­
niach, gdyż początkowo twierdził,  że nigdy nie 
był w H am burgu ,  później zaś mówił, że widział 
sam w H am burgu ,  ja k  wychodźcy drożej p łacili 
za k a r ty  aniżeli w Oświęcimiu.

Sprzeczność tę  podniósł sędzia przysięgły  p. 
B artelm us, a I lerz  przyznał w tedy, że był w H am ­
burgu  w p ryw atnym  interesie ,  ja d ąc  do kąpieli  m o r­
skich w I lelgolandzie.

Na zapy tan ie  przewodniczącego oświadcza 
llorz, że były ta k ie  wydatki,  o k tó rych  nie wszys­
cy spólnicy wiedzieli, i przeczy, jakoby  ajencja 
ja k ich  gw ałtów  na wychodźcach się dopuszczała , 
f lis torję  z or łem  w ajencji opowiada I le rz  ta k  sa ­
mo ja k  K lausner .  ( 'o  do Iwanickiego twierdzi, że 
ten przychodził  ty lko  czasem badać ,  -czy między 
wychodźcami nic ma zbrodniarzów; o umowie a- 
joucji z Iwanickim nic nie wie, nie. wie także, co 
znaczą różne pozycje w książkach, ja k  „Iw usch ,11 
„ Iw a n 11 itd.

Co do pozycji „Zeitung11, twierdzi Herz, że 
to znaczy gazeta, a gdy mu przewodniczący p rzed­
stawia. że to znaczy Zeitinger, mówi H e rz :  -— 
„K , to pewno Gut,mann sobie jak ieś  figle
p isa ł .11

Co do innych pozyeyj nie daje Herz także
żadnych wyjaśnień, twierdzi ty lko, że nads trażn ik
Kostecki za to pobierał pensję, bo pisywał a jen ­
cji deklarac je ,  a polic jant z Brzezinki za to, że 
pilnował wychodźców przed pokutnymi ajentam i.  
W ogóle podobnie ja k  K lausner  ta k  i Ilerz. za­
pytany o wyjaśnienia, twierdzi, że może drudzy 
spólnicy będą lepiej o tern wiedzieli.

Na zapytanie przewodniczącego, co znaczy
pozycja w książce „Colipci," odpowiada Klausner, 
że to znaczy Boliceirevizion.

O nakłan ian iu  do dezercji ni o chce Herz nic 
wiedzieć.

S  J E  J  M t
(23 posiedzenie z d. 21 lis topada.)

R. Marszalek zagaił  posiedzenie o godzinie 
1 l m . 4 5.

O bszarowi dw orskiem u w K olodrubaeb  przy­
znano prawo do poboru myta na rzece Dniestrze, 
na la t  pięć ta k  samo i obszarowi dworskiemu 
wspólnie, z gm iną w Czul o wicach od mostu  na 
rzece Wereszyry.

N ad  p rośbą  gminy Rybno o udzielenie jej 
koncesji na pobór m yta  mostowego na Czerem o­
szu przeszedł Sejm do porządku  dziennego, a lbo ­
wiem gm ina  nie wybudowała jeszcze, m ostu ,  k tó ­
rego omyeenia żąda.

( iniinie miasta  Ruczacza przyzwolono na po­
bór myta kopytkow ego przez lat trzy.

R. II u r y k  sprzeciwia się uchw alen iu  lej 
ustawy, albowiem uważa to za nowy podatek  na 
włościan, k tórego oni już znieść nie potrafią .

1 \  W o 1 a ń s k i W ładysław  wyjaśnił p. i Li­
rykowi. że nie je s t  to żaden nowy ciężar na  w ło­
ścian, albowiem w zamian za to  zniesiono w Bu- 
czaczu op ła ty  targow ego i s traganowego, k tó re  
właśnie ty lko  samych włościan trafia ły . Kopyt- 
kowo zaś op łacać  będą wszystkie klasy społeczeń­
stwa.

Bo przemówieniu ‘-spraw ozdawcy uchwalono 
dotyczącą ustawę.

/  kolei przystąpiono do wyboru cz łonka 
Wydziału krajowego i t egoż  zastępcy zkuryj gmin 
wiejskich.

N a 63 glosujących o trzym ał p. Adam J ę ­
drzejowie/. 514 głosów, p. -Suwczak 29 głosów, 2 
k a r tk i  próżne. W ybrany tedy członkiem W y­
działu krajowego p. Adam J ę d r z e j o w i e / ;  
zastępcą zaś wybrany j». B r y k c z y ń s k i ,  na 
k tórego na 64 głosujących padło  34 głosów.

N astąp iło  sprawozdanie komisji gospodar­
stwa krajowego o wnioskach p. Katowskiego, po­
stawionych na ostfttniowi posiedzeniu w sprawie 
gorzelnie/ej.

Wnioski te opiewają :
Wzywa się Rząd. ażeby s ta ra ł  się uzyskać 

porozumienie z rządem węgierskim celem prze­
prowadzenia reformy § f>, <i i 38 ustaw y o po­
datku  od sp iry tusu  z dnia 20 czerwca 1888 w tym 
k ierunku , ażeby:

t.  uwolnienie, od p o d a tk u  sp iry tusu  p rodu ­
kowanego na w łasną potrzeba domową, zostało  
zniesione;

2. ażeby sp iry tus  dla celów przemysłowych, 
włącznie z wyrobem octu, do gotowania, opalania , 
czyszczenia, oświetlania, w myśl $ ti ustawy wol­
ny od op ła ty  konsuniryjnego podatku  i jako  tak i 
niewliczony do kontyngentu, odtąd zesta l zaliczo­
ne do kontyngentu ,  i op łaca ł  podatek w wyso­
kości p oda tku  od kontyngentowanego spirytusu;

3. ażeby stopa opodatkow ania  gorzelń o p ła ­
cających poda tek  ryczałtow y według zdolności 
p rodukcyjnej przyrządów o d p ęd o w y c h , została  
zrównaną ze s topą  podatku  kontyngentowego.

Wzywa się Rząd. ażeby szukał środków wy­
ją tkow ych. któreby mogły wpłynąć na wywiezie­
nie z A ust ro- W ęgierskiej Monarchji nag rom adzo­
nego sp iry tusu  z pierwszej kam pauji .

W zywa się c. k. Rząd. ażeby taryfy dla 
w y w o z u  sp iry tusu  z. Galićji d o  granicy  Szw ajcar­
skiej. Włoskiej i do morza, oraz koszta m a n ip u ­
lacji przewozowej ja k  najrychlej na kolejach p ań ­
stwowych Obniżone zostały w tym stopniu, ażeby 
is totnie na podniesienie uesportu  wpłynąć mogły, 
o raz ażeby korzystanie z takiej obniżki ta ry f  do­
s tępne było już  przy transporc ie  jednego  wagonu 
sp iry tusu .  —  nareszcie ażeby c. k . Rząd wy­
warł nacisk na koleje, prywatne ,  ażeby taryfy od 
przewozu sp iry tusu  odpowiednio obniżyły .

Komisja uchw ali ła  odesłać wnioski p. Ko­
towskiego Wydziałowi krajowem u z poleceniem 
udzielenia ich członkom fachowej ank ie ty  przez 
Rząd w sprawie gorzelnianej zwołać się mającej.

R. A b r a li a tu o w i c z. sprzeciwia się wniosko­
wi komisji, albowiem  nie ufa ankiecie. —  Rząd 
zwołując ankietę ,  nie może s tanąć  na stanow isku 
interesentów, ale ua s tanow isku ogólnc.m. Mówca 
wie z doświadczenia, j a k  p os tu la ła  k raju  topnieją  
na gruncie wiedeńskim i jak  się tam  nasze żąda­
nia muszą akomoilować do in teresów państwa. 
Mówca nie chce więc, żeby wnioski p. Ko­
towskiego odes łane zostały do ankiety  jako  ma- 
te rja l,  lecz ja k o  żądanie kraju , i żąda od s p r a ­
wozdawcy p. St. S tadnickiego oświadczenia się w 
tym  k ie runku .

B. R u t  o w s k i również nie je s t  za wnio­
skiem komisji, nie staw ia jednak  żadnego wniosku, 
zaznacza ty lko ,  że Sejm nie powinion poprzestać 
na dwóch rezolucjach uchwalonych przez komisję. 
Sejm powinien wypowiedzieć do rządu potrzeby i 
żądania kra ju .  VY tym też celu mówca postawił 
swoje wnioski, a jeżeli one nie zupełnie jeszcze

wyczerpują program u potrzeb, toż ła two mogły  być 
uzupełniono przez komisję lub Izbę.

B. G r o s  s b ron ił  wniosku komisji, zazna­
czając, iż kom is ja  wcale nie zapoznaw ała  wnio­
sków' p. Rutowskiego. uważała je d n ak  za nicwy- 
czerpujące, d la  tego uchw ali ła  zaproponować ode­
s łanie ich do W ydzia łu  krajowego celem przedło­
żenia ankiecie  wiedeńskiej.

B. S z c z e p a n o w s k i dodatkowo cłu »nio- 
sku komisji zaproponował, ażeby Sejm polecił 
W ydziałowi k rajow em u ja k  najprędsze zwołanie 
ankiety  krajowej celem przygotow ania m a te r ja lu  
d la ankiety  gorzelnie/ej wiedeńskiej.-1

I g  R u t  o w s k  i zabiera ł jeszcze raz  glos 
polem izując z wywodami p. G rossa  i oświadczył 
się za wnioskiem p. Szczepan/nyskiego.

Ro przemówieniu sprawozdawcy uchw aliła  
Izba wniosek komisji, jako też  dodatkowy wnio­
sek }>. Szczepanowskiego.

Godzina 2ga. Posiedzenie, t rw a dalej.

Lwów 21 lis topada.

Dar. Najjaśn. Ban udzieli! z prywatnej Swej 
szkatuły] gminom Krowodrza i Mogiła, w powiecie 
krakowskim, na budowę szkoły zapomogo w kwocie 
200 z.l.

Mianowania. Rada szkolna krajowa, zamiano­
wała Andrzeja Czarniaka stałym nauczycielem młod­
szym w Dziale, Szymona Goneta stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Sułków icacli, Jnljana Gajewskiego 
stałym nauczycielem młodszym w Klikuszowej, Stani­
sława Jankowskiego stałym nauczycielem szkoły eta­
towej w Ludźmierzu, Kazimirę Reuierównę stałą nau­
czycielką młodszą, zawiadującą szkolą filialną w Bro­
dach (pow. wadowickiego).

Mianowanie. 1’. Władysław Fronc/., profesor 
w IV. giiimazjn lwowskiem, został zamianowany in­
spektorem szkól ludowych w powiatach Mielce i Tar­
nobrzeg.

Siub. W Samborze dnia I (> b. ru. odbył się 
ślub p. Kazimierzu, Kalinowskiego, aptekarza z Hu­
mania, z p. Karoliną Drożilziewirzówną.

Odczyi prof. Zarłiarjewie/.a ,, O dążeniu d o p r a ­
wdy w szture1- odbędzie się jutro, dnia 22 hm. w lo­
kalu „Czytelni dla kobiet."

Umowę o budowę pomnika dla Mickiewicza, 
zawartą między komitetem budowy a. rzeźbiarzem Ta­
deuszem Kiegcrem, podpisano wczoraj wieczorem w 
Krakowie. Kinowe podpisali ze strony Komitetu pp. 
Przeździecki, Zarhaijewicz, Matejko, Potocki, Jawor­
ski, a wedle jej postanowień winien będzie p. Kieger 
postawie w ciągu lat 4 pomnik, za wynagrodzeniom 
lOO.OOU zł.

Dr. Bronisław Lachowicz, docent uniwer­
sytet}} lwowskiego, przedłożył Akitdoniji Lmiejęlnośri 
w Wiedniu swą p rac ę : „O rostenargji soli nieorga­
nicznych".

P. Aleksander Dulęba, rodem z Kleczanowic, 
w Królestwie Boiskiem, otrzymał na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

Ks. Jan Niedzielski, proboszcz ze Stojaniec, na­
desłał nam tej treści sprostowanie doniesienia zawar- 
togo w Nr. 2fi7 Przeglądu  o pogrzebie ś. p. Roma­
na Mikra w Cliorośnicy, że na grobie nie ks. Kru­
szyński. proboszcz unicki, lecz ks. Jan Niedzielski 
przemawiał.

Stacja  meteorologiczna w Wiedniu na: pod­
stawie sj/ostrzeżeń, nadsyłanych jej przez prowincjo­
nalne stacje i wobec ohserwacyj własnych, nio prze­
powiada żadnej zmiany w obecnie pftmijącej po­
godzie.

Zmarii. Władysław Gozdawa Raczkowski, za- 
rządzca salinarny w Bolechowie, zmarł dnia 18 b. m.

Izabela z Andruszowskioli Slawiczek, żona urzę­
dnika kolei Karola Ludwika, zmarła we Lwowie w 24 
roku życia.

Juljusz Ligoń, zasłużony krzewiciel oświaty po­
między ludem górnego Szląsku, umarł w ubiegłą nie- 
ilzelę.

Zebrania towarzyskie członków Tow. pedagog.
zainicjowane przez dr. G. Roszkowskiego i urządzane 
w kasynie miejskimi) mają wielkie powodzenie. Naj­
lepszym togo dowodem jest ostatnie zebranie, które 
się odbyło 19 b. m. Licznie zgromadzone nauczy­
cielstwo ze Lwowa i okolicy szczelnie zapełniło salę 
kasynową i serdecznie ubawiło się na tym wieczorku 
muzykalo-deklamacyjnyiu urządzonym przez prof. L. 
Urbanka. Z poszczególnych części programu wy­
szczególnić należy chór męski slow. „Skała11, który 
bardzo pięknie odśpiewał kilka utworów, następnie 
grę pny ,T. Krupińskiej na fortepianie, tudzież pny 
Goni i Kotowiczówuej na cytrze. R. Szymański, li­
czeń p. Stróżeekiej, obdarzony pięknym głosem bary­
tonowym, odśpiewał pieśń kompozycji Sołtysa, a p. 
X. odśpiewaniem dumki z „Halki1- zachwycił wszyst­
kich Swym świeżym, metalicznym głosem tenorowym. 
Cześć deklamacyjna spoczywała w ręka,cli p .  Jan i­
kowskiego i J. Witoszyoskiego, który wypowiedze­
niem humorystycznych monologów' serdecznie ubawił 
zebranych.

Żebractwo we Lwowie. Istnieje -ustawa jmń- 
st.wowa, która zakazuje żebractwo; w dziennikach czy­
tam y niemal codziennie sprawozdania z izby sądowej, 
iż ten lub ów skazany został na karę za to, że na 
ulicy rękę w yciągał po jałmużnę. A nawet i u nas, we 
Lwowie, istnieją podobno Władze bezpieczeństwa pu­
blicznego, które mają obowiązek czuwania nad wyko- 
ny\ auiem ustaw. Lecz cóż widzimy. Olo na najlu­
dniejszych ulicach naszego miasta, na przejściach i 
chodnikach codziennie w najbezczelniejszy sposób że­
bracy najgorszej katogorji zastępują drogę przecho­
dniom, napastują publiczność, Władza zaś bez pieczeń 
stwa toleruje to nadużycia, jak gdyby to byl zupełnie 
prawidłowy sposób zarobkowania, a dziwić się można 
jedynie, że W ładza podatkowa dotąd na ślad tego — 
jedynie, podobno dotąd nicopodatkowanego —  prze­
mysłu nie wpadła.

Najdogodniejszein zaś miejscem dla ■ arców 
zgrai żebraków-niedorostków jest okolica Gmachu sej 
mowego. Posłowie, wychodzący z posiedzeń lub dą­
żący do Gmachu sejmowego, muszą jakby przez rózgi 
przechodzić, pr/oz cały szereg najrozmaitszych urwi­
s/ów, którzy z natarczywością domagają się jałmużny, 
a  otrzymawszy takową wyśmiewają dawcę.

Dobroczynność publiczna isnioje u nas w wyso­
kim stopni.., lecz żebractwo uliczno nie powinno być 
cierpiane, gdyż zwraca tę dobrńi zynność na niewłaści­
we tory. Zresztą z chęcią udzieli niejeden mhnuiny 
staremu tradycjonalnemu dziadkowi przy kościele, ale 
wspierać wydrwigroszów, którzy traktują żebractwo 
jako sport, jest rzeczą wstrętną i publiczność ma pra­
wo żądać od W łailzy, aby ją  od tej istnej u nas pla­
gi uwolniła, tein badziej, ż istnieje na to ustawa, 
która i u nas nie powinna zostać — na papierze. 
Niewątpliwie zaś jest demoralizująeem, jeśli publi­
czność, znając ustawę, spostrzega, że Władza prze­
kroczeń tej ustawy nie widzi, albo też widzieć nie 
chce.

Spadające gwiazdy, w  nocy, między 27 a 
28 listopada, jako też między 28 a 29 listopada, 
należ\ się spodziewać licznych gwiazd spadających.

Gwiazdy te są to meteoryty, które przelatując przez 
noszę atmosferę, rozgrzewają się w skutek tarcia o 
nią do takiego stopnia, że spalają się zupełnie i w po­
staci pyłu węglowego spadają na ziemię. Owóż a- 
stronomowie proszą publiczność, aby się starała zbie­
rać ten pyl i przesyłała go im do analizy chemicznej. 
Zebrać zaś ten pyl jest bardzo łatwo.

' Wypada w tym celu w miejscowościach oddalo­
nych od fabryk, domów mieszkalnych i wszelkich in­
nych budynków, mających kominy i piece, rozesłać 
białe serwety lub prześcieradła na górzystej jilaszczy- 
źnie, na jakimś dachu lub na jakimś wzgórzu i rano, 
jeżeli się znajdzie na prześcieradle pyl czarny, wę­
glowy lub szarawy, krzemienny, zebrać go starannie, 
zapakować w czysty papier i posiać do najbliższego 
obserwatorjum astronomicznego z wymieniem tlokła- 
dnom miejscowość' ’ i z oznaczeni, m odległości tego 
punktu, na którym rozesłsnem było prześcieradło, r. 
najbliższym kominem fabrycznym lub zwykłym, mie­
szkalnego domu. Idzie tu bowiem bardzo o to, aby 
stanowczo było wykluczone podejrzenie, że ten pyl 
węglowy pochodzi z którego ziemskiego komina.

Budżet gminy lwowskiej na. rok 1890, oraz 
budżety funduszów, stojących pod zarządem gminy, 
zostały stosownie do postanowienia tj. 80 statutu dla 
miasta Lwowa wyłożone w I. biurze Magistratu do 
przejrzenia przez członków gminy.

Odszkodowanie. Przed kilku laty zasądził sąd 
zloczowski niejakiego Iwana Cupa z Jarosławia za 
oszustwo ua 6-tygodniowe więzienie. Cup odsiedział 
dawno tę karę, w tym roku jednak dopiero wyszło 
na jaw, że został zasądzony niewinnie. Wniósł więc 
prośbę do Miuisierjum o przyznanie mu odszkodowa­
nia, a Ministorjum przyznało mu l(>0 zl., nadto Ce­
sarz udzielił mu z prywatnej swej szkatuły kwotę 
200 zł.

W szeregu odczytów z zakresu hygieny urzą­
dzanych w Krakowie przez „ Towarzystwo opieki zdro­
wia11, byl pierwszym odczyt prezesa T„,\ar. stwa, dr. 
Henryka Jordaua, wygłoszony dnia 19 b. m. w sali 
ratusza krakowskiego.

Prelegent, powitany przez publiczność rzęsistemi 
oklaskami, wziął za temat odczytu „wpływ hygieny 
na długość życia, na zdrowie i pracę człowieka11, a 
skrzętnie zebrane cyfry statystyczne wymowniej od 
słów przekonać mogły, jak wielkie, niepowetowane 
straty ponosi ludzkość cała i ka'rtj naród, zaniedbu­
jący się pod względem hygieny tak prywatnej, w -ęo- 
dziennem życiu rodzin, jak  państwowej w ustawach 
sanitarnych, których pilne przestrzeganie nieosżacowa- 
nom być może dobrodziejstwem.

Następnie mówił prelegent o szczęśliwszych 
w tym względzie od naszego krajach, a cyfry, czer­
pane głównie ze statystyki angielskiej i porównane 
ze stosunkami sanitarnymi w Galicji, doprowadziły do 
smutnej konkluzji, iż w jednym roku bez wojny, gło­
du morowego powietrza tracimy o 60.000 ludzi więcej, 
aniżeli się tego domagać może nieubłagane prawo na­
tury — śmierć.

. 0  specjalnych sposobach zapobiegania tym co­
rocznym klęskom nieszczęśliwego kraju mówić liędą 
inni prelegenci. Dr. Jordan, w apostrofie do niewiast 
polskich, zwrócił tylko uwagę, iż jako patrjotki go­
towe byłyby one nieść pomoc walczący u. rannym i 
zagrożonym kalectwem lub utratą życia, owóż takiej 
patriotycznej ich pomocy żąda kraj,  a  p ■ noc tę dać 
one potrafią, byleby chciały, bardziej niż. dotąd roz­
szerzać swoje wiedzę pod względem racjonalnej hy­
gieny i stosować nabyte wiadomości w codziennych 
życia warunkach, w rodzinie, którą rządzą i dla któ­
rej cale życie poświęcają.'

Gorące oklaski dziękowały szanownemu prele­
gentowi przy zakończeniu odczytu, w którym odczu­
wało się nie chłodny, natikowo-mentorski ton facho­
wca, lecz ożywczy, ciepły duch obywatela, miłującego 
nadewszystko swoję ojczyznę..

Z Borszczowskiego nam p iszą :
Są ludzie, dla których nawet lipcowy skwar 

slonca liiedość ciepło świeci. Tu chyba racja, dlacze­
go przy ostatnich wyborach podniosły się i u nas 
głosy, które usiłowały wmówić w lud nasz poczciwy 
potrzebę zmiany osoby dotychczasowego posła z kurji 
mniejszych posiadłości.

Nio chcieliśmy wcześniej zabierać w jej sprawie 
głosu, aby nie pomawiano nas, że wpływając na opi- 
nję publiczną, uprzedzamy i korzystnie usposabiamy 
Wysoki Sejm, iżby obszedł się, łaskawie, gdy przyj­
dzie na porządek dzienny weryfikacja wyboru naszego 
posła ]/. Mieczysława lir. Dunina Borkowskiego.

Minęła ta ogniowa próba, wypadki ona w du­
chu i po myśli wyborców, więc niech nam wolno 
będzie teraz zaznaczyć publicznie radość nasze, tak 
jak cieszyliśmy się głośno w całym powiecie, gdy za 
Bożą pomocą, wybraliśmy ponownie posłem naszym 
„pana hrabiego z Mielnicy."

Milczeniem upokarza się przeciwnika najdosa­
dniej, nie będziemy też i my rostaczali przed szerszą 
publicznością smutnych poniekąd zajść, które tu 
miejsce miały, trzymając się zresztą francuskiego 
przysłowia, iż brudną bieliznę należy prać w domu.

Lecz niepodobna pozostawić bez odpowiedzi 
w Wysokim Sejmie podniesionego zarzutu „iż przy 
naszych wyborach zaszły niesłychane rzeczy.11

Tak jest dziwne działy się tutaj rzeczy —  ale 
jak ie?  o tern powinna przecież wiedzieć szersza pu­
bliczność.

Wybory nasze poprzedziło zgromadzenie przed­
wyborcze, tak licznie przez powiat obesłane, ja k  to 
może zresztą nigdzie miejsca nie miało, bo przyznać 
t.o należy z uznaniem panu Marszalkowi powiatowemu, 
iż należycie uszanował wszystkich wyborców, swemi 
zaproszeniami.

Otóż tak licznie na tern zgromadzeniu zastą­
piony powiat przez ,swych reprezentantów ze wszyst­
kich warstw naszego społeczeństwa dal p. hr. Bor­
kowskiemu, jako swemu dotychczasowemu posłowi, 
szezylue uznanie, uchwalając dla niego jednomyślnie 
wotum zaufania, a w dowód takowego wybrał wy­
borczy komitet i złoży 1 w ręce jego swe życzenia, 
aby zajął się przeprowadzeniem akcji wyborczej tak, 
iżby tylko lir. Borkowski wyszedł z urny wyborczej, 
wybranemu zaś delegatowi do komitetu centralnego 
we Lwowie dał instrukcję, iżby uzyskał tam poparcie 
tej kandydatury. Mimo to powstała była agitacja 
przeciwna. Pewien obywatel przyznał wprawdzie hr. 
Borkowskiemu, że nikt lepiej nad uiego nic zastąpi 
społeczno-ekonomicznych interesów powiatu, lecz n- 
trżymywal, że on niekwaliftkuje się nadal na posła 
tutejszego, bo . . . „nie jest Rusinem!11

Lud nasz nie ucieszy ! się zbytnio narzuceniem 
mu tej myśli, poszedł za wlasnem przekonaniem i 
dal dowód, że odpycha tego, kto targa się na do­
tychczasową tutaj panującą bratersliość narodową. 
Wybrał wiec ponownie posłem tego, który swera po­
stępowaniem zaskarbił już sobie u ludu tutejszego, 
zaiste wielce zaszczytne miano „ n a s z "  pan hrabia.

Niewlaściwem było takie wystąpienie owego 
obywatela, bo zamachem na jedyną opiekę, jaką lud 
nasz w Dostojnym Miecz. hr. Borkowskim znachodzi,. 
a zatem slttsznem jest. iż owo wystąpienie nazwiemy 
„niesłychaną rzeczą". V) innych zaś „niesłychanych 
rzeczach" nic tu nie wiemy.

Podnieść chyba dla uzupełnienia całości jeszcze 
wypada, że oddawna, stał się tutaj dzień 31 lipca, 
jako dzień imienin p. hr. Borkowskiego, świętem po­
wiatu, ho wszystkie stany społeczeństwa z bliska i 
daleka, z zastępami ludu śpieszą w dniu tym do p a­
łacu w Mielnicy dla złożenia mu życzeń, a jak
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wzniośli} była ta  uroczystość vv bieżącym roku, gdy 
lud wita! go także jako świeżo obranego posła swego, 
niech opowiedzą to Dostojni goście, którzy tak jak 
p. Stanisław lir. Dzieduszyoki mieli sposobność być 
świadkami tej rzadkiej owacji ludowej.

‘P r z y j a c i e l  l u d u .
Z Nowego Sącza nam piszą z daty ir> listo­

pada 1889 :
Wybory do Rady miasta już nkońrzono, a trwały 

one od 7 do 1 :t b. m. Do Bady miasta weszło: 
1 lekarz, 3 profesorów, 4 adwokatów, 5 urzędników, 
4 właścicieli gruntowych, 1 kapitan, 10 kupców, I 
aptekarz, 1 młynarz, 5 rzemieślników i 1 ksiądz. 
Niebrakło i zaciętej walki wyborczej i wielu z naj­
zdolniejszych kandydatów nie wybrano, aby się po­
zbyć opozyryj,

W sprawie zabezpieczenia bytu oficjalistów 
prywatnych otrzymujemy następujące p ism o:

Kwestja robotnicza, o której obecnie wiele mó­
wią i piszą, była powodem, że specjalną ustawą 
wzięto robotników w opiekę prawną. Wiadomo, że 
do te jka te r j i  zaliczyć chciano oficjalistów prywatnych. 
Dzięki tylko mężom światłym i wpływowym, którzy 
pojęli godność i int.eresa oficjalistów, stało się, że 
proponowana ustawa w pierwotnem swem brzmieniu 
do skutku nie przyszła. Dobrze się stało, że ustawą 
o robotnikach nie objęto oficjalistów, ale smutno, że 
jedna tylko cząstka społeczeństwa t. j.  oficjaliści są 
wyeliminowani poza nawias wszelkich ustaw. Zapo­
mnienie to trudno wytłumaczyć, bo przecież stan 
oficjalistów rekrutuje się z młodzieży, o której facho­
we wykszalcenie stara się Wysoki Sejm udzielając 
subwencji szkołom a stypondjów uczniom. Czyż ludzie 

: otrzymują wyższe wykształcenie na to, by steraw­
szy swe zdolności i siły za miodu, później, gdy sit 
im <’n pracy zabraknie, zostawieni byli swemu losowi, 
a natc miast zastąpieni siłami świeżemi"? Że się tak 
dzieje, nikt nie zaprzeczy, kto widział wysłużonych 
oficjalistów nędznie pędzących ostatnie dnie żywota. 
A przecież niejeden z nich był wzorem w wypełnia­
niu swych ciężkich obowiązków. Dochodzi to ztąd, że 
oficjalistę zaskoczyła niemoc fizyczna, chlebodawca 
za' obliczywszy swe szczupłe dochody zwłaszcza 
z m dejszej majętności, nie mógł obciążać budżetu 
u l .• •ymaniem uiarentująccm się. Jest wprawdzie To­
warzystwo Wzaj. pomocy ofic. pry w., lecz trzeba roz­
ważyć, czy oficjalista jest w możności opłacić tyle 
udziałów, by mógł zabezpieczyć sobie a ewentualnie 
swej rodzinie byt. zwłaszcza, że towarzystwo salwując 
się przed możłiwemi stratami wskutek wzrostu liczby 
emerytów zniżyło stopę procentową o 2f> pret.

Piękną myśl miał wprawdzie p. Stanisław Ję­
drzejowie/ przedkładając ltadzie nadzorczej wniosek 
o uczestnikach, który też przyjęto, jednakie myśl ta 
v 'a znalazła r  ogółu narazie poparcia a nawet, gdyby 
takowe znalazła, nic przyniosłaby wielkich korzyści, 
gdyż zależną jest od spełnienia wielce trudnych wa­
runków.

Temu stanowi rzeczy mógłby skutecznie zaradzić 
tylko Wysoki Sejm, gdyby w tej sprawie zechciał 
powziąć inicjatywę. Trudno stawiać wnioski, gdyż 
jest to rzeczą ludzi kompetentnych, jednakże można 
przypuszczać, że pomyślny skutek dałby się osiągnąć, 
gdyby wzięto za podstawę zapatrywanie, że nietylko 
oficjalista powinien starać się o zabezpieczenie bytu 
na starość, lecz także i chlebodawca w równej mierze 
powinien przyczyniać się do tego. a stosunek ten 
powinien być ustawą unormowany.

W Wiedniu obiega pogłoska, iż. od nowego ro­
ku rządowe fabryki tytoniu nie będą sprzedawać wię­
cej tytoniu na papierosy, lecz wyłącznie i jedynie go­
towe papierosy. Bardzo wątpimy, czy jest możebnem 
tak  przyrządzić tytoń, aby ■/. niego nie było możliwem 
kręcenie papierosów.

Z Wiednia nam donoszą:
Jako dowód, że król Milan załatwi! pomyślnie 

swoje sprawy finansowe, może służyć fakt, że wysiał 
z Wiednia fi skrzyń szkła i porcelany czeskiej do 
swojego mieszkania w P a ry ż i .

Niezłego kąska zachciało się bandytom wło­
skim, gdyż zamiast rabować podróżnych i dzielić się 
skąpym łupem, postanowili złupie pociąg kolejowy, 
wiozący pocztę z Indji i w niej 14 miljonów lirów.

Około północy dnia fi b. m.t wśród najszybsze­
go pędu pociągu, pod Ayigliano, nastawili oni sygnał 
zatrzymania i istotnie zatrzymali tym podstępem po­
ciąg. Nic jednak nie wskórali, bo w pociągu jechało 
kilku żandarmów i ajentów policyjnych, uprzedzonych 
widocznie o tym zbrodniczym zamachu. Na ich wi­
dok pierzchli tirygnnei, u obława, wysla.ua za nimi, 
powróciła z próżnemi rękami. Nie objuczeni zlotem 
ulotnili się oni jak kamfora.

* Teatr. We czwartek „Wesoła wojna44, opere­
tka w lich aktach Straussa, gościnny występ pani 
Bor skaj.

W piątek po raz drugi „Kłusownicy4' (Wild- 
diebe).

W Sobotę. „Żydówka44, opera. Debiutować bę­
dzie pani Jadwiga Gamilowa.

W niedzielę po południu „Baron cygański44 z p. 
Olszewskim.

Wieczór „Dwa światy44, dramat w .7 aktach 
Feuilleta. Tłumaczenie Z. Sarneckiego.

Jubileuszowe przedstawienie zasłużonego autora 
na polu literatury dramatycznej, p. Aurelogo Lrbań- 
skiego, naznaczono na dzień fi grudnia. Przedstawie­
nie będzie złożone z samych dziel jubilata.

Liteiatura i Sztuka.
* Z ter.TU. („Kłusownicy14 — komedja w 4 

aktach — z niemieckiego).
a tle przyjemnego życia w Ostendzie, gdzie 

i.fininalni kuracjusze pędzą chwile bez trosk i kło­
potów, osnuł bezimienny autor koinecłji, wczoraj u nas 
przedstawionej, historyjkę obyczajową, .jedne z wielu 
mniej lub więcej prawdopodobnych, i przyznać mu to 
z góry potrzeba, zręcznie, bardzo zręcznie w świetle, 
kinkietów oczom widza przedstawił.

Nie nadzwyczajna tej liistorji treść. W Osten­
dzie bawi pani Julja z dorosłą swą córką Emmą i 
przyjaciółką Klarą. Pani Julja była ongi zamężną, 
lecz rozeszła się z mężem, który grzeszył zbyt wp- 
sołem usposobieniem. Wypadek chce, że mąż ów, F i­
lip Sorau, zawsze jeszcze lekkoduch przybywa ró­
wnież do Ostendy i to w dolmanem towarzystwie 
dwóch zwolenników „wolnego polowania4, na najpię­
kniejszą — jak sam powiada — w świecie zwierzy­
nę: na pleć piękną. Towarzyszami jogo są stary
wyłysiały lowelas Knópke, z zawodu bankier i młody 
pędziwiatr Karol Thtirmer. Wszystkich trzech zaintry­
gowała w Ostendzie piękna Klara Langsteld; na nią 
zagięli parol. Sprowadzają się. do hotelu w którym 
ona mieszka —  i rzecz naturalna, że tu Filip Sorau 
i Julja spotykają się i poznają. Atoli pani Julja, 
ze względu na córkę, którą wychowała w mniemaniu, 
że ojciec jej umarł, nic przyznaje się do swego mę­
ża, co więcej udaje przed nim, iż wyszła powtórnie 
za mąż, morganatyczuie, za pewnego niemieckiego 
księcia, jakiegoś Fryderyka XXVIII, uchodzącego 
incognito  za barona Paumana. Wynika stąd cały 
szereg scen na mistyfikacji opartych, i dość zaba­
wnych, ho Filip rad by zbliżyć się do żony, a jeszcze 
bardziej uściskać swą piękną córkę, a tu mu w dro­

dze staje ów baron Paurnan i oprócz niego komiczny 
Knópke, starający się również o względy pani Julji. 
Podczas gdy te sceny mają miejsce, równorzędnie nu 
drugim planie rozwija się romans trzeciego zwolenni­
ka „wolnego polowania44, Karola Tlninnera. z piękną 
Emmą. Dzieje się to także ku wielkiemu uiezadowol- 
nieniu Filipa, bo ton w żaden sposób nie wydałby 
córki za pędziwiatra, towarzysza rozlicznych swoich 
awantur. Więc tedy, ażeby córkę ocalić od zguby i 
uwieźć z przed oczu Karola, zwierza się jej w se­
krecie, iż jest jej ojcem. Ponieważ zaś pani Julja 
chce ją  wydać za niemiłego jej konkurenta, przeto 
Emma zgadza się na ucieczkę. Gdy wszystko do wy 
jazdu obojga gotowe, znowuż do sprawy miesza się 
figlarz wypadek, i Emma zamiast z Filipem wyjeżdża 
na dworzec kolei z — ukochanym Karolem.

Xa szczęście dla zrozpaczonych rodziców, któ 
rzy teraz, przytłoczeni kompromitacją dziecka, wyrzu­
cają sobie dawne swe przewiny i łączą do wspólnej 
akcji w celu ratowania Emmy od hańby: —  na szczę­
ście dla nich pewien Amerykanin zatrzymuje Karola 
na dworcu kolei, jako człowieka którego rysopis zga­
dza się z rysopisem jakiegoś złodzieja brylantów.

Staje się tedy, że Emma nie odjeżdża, a Karol 
po wyjaśnieniach uwolniony, staje w ober rodziców 
swej ukochanej jako rzetelny konkurent, biorący tym 
razem miłość na serjo. W ober tego stanu rzeczy, 
wszystko — prawie — kończy się pomyślnie: Filip
i Julja pogodzeni błogosławią Emie i Karolowi, a 
w dodatku kojarzy się jeszcze jedno małżeństwo ma­
łomównego, wplątanego nawiasowo do akcji Amery­
kanina, z piękną Klarą Kengsfcld, biorącą przez cały 
czas trwania tej lństorji dość ważny udział w akcji. 
Tylko niefortunni starzy kawalerowie: baron Pnuman 
i zabawny KnOpko odchodzą z niczem.

Anonimowy autor tej sztuki, podobno syn dra 
Karola. Forstera, dyrektora wiedeńskiego teatru w 
Burgu, okazał wielki talent do naśladowania najlep­
szych wzorów sytuacyjnej komedji francuskiej: nie 
zły, jakkolwiek i nie nowy pomy.-d obrobił zręcznie, 
djalog okrasił dowcipem miejscami dość lekkim (n. p .  
że wszystkie rysopisy zbrodniarzy są tak do siebie 
podobne, że prawie do każdego człowieka przystoso­
wać jo można) ; rzecz w założeniu dość śliską o wol- 
noin polowaniu rozwiązał zakończeniem dająrem wi­
dzowi satysfakcję moralną.

Jeden tylko i to bardzo ważny zarzut robi po­
ważna krytyka niemiecka temu utworowi, a to, że 
przedstawione tam postacie nie są bynajmniej typo- 
wcmi liieiiiieckiemi, lecz przeważnie franeuskiemi: eo 
wynikło z zbytniego przejęcia się autora wzorami ko­
medji i farsy francuskiej.

Przedstawienie wczorajsze „Kłusowników" wy­
padło U nas ze wszech miar zadowulniająen. Panie 
Nowakowska (Julja), Pankiewiczówna (Klara) i' Py- 
sznikówna (Emma) oraz pp. Wokulski (Filip), Kwie­
ciński (Karol) i Frenkel (Knópke) tworzyli ensemble 
wyborny, wszyscy w swoim zakresie grali bardzo do­
brze, a co najważniejsze równomiernie, z. jednakowym 
efektem. Do udatnej całości przyczynili się też w 
charakterystycznych lubo w pomniejszych rolach pp. 
Wojdalowicz, Zawadzki i Piasecki. R. P.

* Koncert. Jak już kilka dni temu donosiliśmy, 
Odbędzie się 25 Inn. w sali Domu narodnego koncert 
śpiewaczki panny Nikity pod dyrekcją impresarju 11. 
Strakoscha. — Współudział w koncercie wezmą piani­
sta Artur Friedheiui i wiolonczelista Edward Bose.

Program koncertu tak się przedstawia:
1. Liszt: Bapsodja hiszpańska, p. Artur Fried- 

lieim. 2. Mozart: Arja z opery F igaro „DeliNieni44. 
panna Nikita. — a) Haft: Larghetto, b) Cliopin- 
llose: Nokturn, c) Gabrjel Marie: La eimpiantaine,
]i. Edward Ilość. — 4. ą) Chopin; Ballada f-juolł, 
li) Chopin: .Polonez as-uur, p. Artur Fri.frdlie.im. — 
5. Eckert: pieśń „Echo44, panna Nikita. —  li. a) Da- 
vidof: Sonntags-Morgen, b) Popper: Hiszpański ta ­
niec, p. Edward llosć'. — 7. Liszt : Trzy etiudy po­
dług Paganiniego, pan A. Friedheiui. —- S. Verdi: 
Arja z opory Ernani, panna Nikita.

Początek o pól do ósmej wieczorem.
* Pannę E. Russe l , śpiewaczkę operową, dobrze 

znaną naszej publiczności i chlubnie zapisaną w jej 
pamięci, zaangażowała dyrekcja teatrów warszawskich 
na dwanaście występów gościnny cli, które się zaczną 
w połowie grudnia rb.

141 P. Franciszek Krudowski, artysta malarz za­
mieszkały w llzymie, ukończył swój obraz „Wniebo­
wstąpienie. który u niego zamówi! Papież dla swej 
prywatnej galcrji obrazów.

* P. Teresa  A rk low a , śpiewaczka operowa, która 
pierwsze swoje tryumfy święciła na deskach naszego 
teatru, występuje obecnie w królewskiej oporze w .Ma­
drycie, w której zaangażowaną jest na cały sezon zi­
mowy. —  Dotąd wystąpiła już sześć razy, a to dwa 
razy jako Elza w „Lohongrinio14 i cztery razy w „Ai- 
dzie44. — Obok niej w partjach koloraturowych wy­
stępuje druga polska śpiewaczka, p. Klamrzyńska z 
Warszawy.

O obu tych śpiewaczkach wyrażają, się dzienniki 
madryckie z wielkienii pochwałami.

Część ekonomiczna.
§ Jeneralna dyrekcja kolei Karola Ludwika

przes ła ła  dziomiikoiii wiedeńskim kom un ika t  w 
sprawie taryfy  towarowej, obecnie na tejże, kolei 
obowiązującej. K om unika t  ten ma wyraźną ten­
dencję skom prom itow an ia  uchwały  naszego Sejmu, 
żądającej upaństwowienia tej kolei ze względu na 
krzywdzące naszych producentów, wygórowano i 
w yższe,od pobieranych  na innych kolejach taryfy 
towarowfr. Spodziewamy się, żo pp. posłowie, k tó ­
rzy ta k  gorliwie, zajmowali się spraw ą taryfową 
kolei Karola Ludw ika i wykazywali, że pobierane 
przez te kolej op ła ty  przy przewozie towarów są 
wyższemi od opłat, przez koleje państwowe, będą 
nam wdzięczni, że podając ten komunikat, jene- 
ralnej dyrekcji kolei Karola Ludwika, podamy 
im zarazem sposobność sprostow ania  d a t  w tym 
kom unikacie zawarty cl i .  Ów k o m u n ik a t  tak  opie­
wa: „Szanowna Redakcjo! Ponieważ ci panowie,
k tórzy  świeżo w Sejmie galicyjskim wnosili s k a r ­
gi przeciw taryfom przez kolej K aro la  Ludwika 
pobieranym , i przy tej sposobności nie uznali po- 
trzebnem wejść w szczegóły przepisów ta ry fo ­
wych, je s teśm y zmuszeni s tw ie rd z ić : 1) że udział 
kolei K aro la  Ludwika w zbożu w galicyjskim 
obrocie wywozowym wynosi 2 et. od tonny i k i ­
lom e tra  i je s t  równym z udzia łam i kolei pańs tw o­
wej, kolei Północnej i aus tro-w egierskiego S taa ts -  
bulmu. a zaś niższym od udziału, a względnie od 
jednostkowej taryfy , prusk ich  kolei p a ń s tw o w y c h ; 
2) że w stosunku do op ła t  taryfowych koncesją 
kolei przyznanych pobiera obecnie kolej Karola 
Ludwika w lokalnym  obrocie op ła ty  niższe w 
zbożu o (50 pret. ,  w drzewie o 7(5 pret..  w sp i­
ry tus ie  o 32 pret.,  w węglu o 4fi pret. ,  w nafcie 
o fi2 pret.  i w bydle o 72 p r e t .44

§ W kołach naszych gorzelników coraz g ło ­
śniej odzywają się skarg i  n a  w ym iar w yproduko­
wanego w gorzelniach sp iry tusu  jedynie  i w yłą­
cznie na podstaw ie  da t  w skazanych  ap a ra ta m i  
m iem iczem i,  a hez spraw dzenia tych da t  —  co 
przewidzia ła  u s taw a w § d l  ust.  3 —  cyframi 
is to tnego  wyroby. Przekonano  się bowiem w p r a k ­
tyce ubiegłej kam pan ji ,  że ap a ra ty  miernicze, j a k ­
kolwiek zapewne dok ładn ie  wykonane i urzędowo

sprawdzone, wykazują nieznaczne, mniejsze lub 
większe niedokładności,  ta k  w podaniu  ilości,  jak  
s topnia rzekomo w yprodukow anego spirytusu, a 
różnice te, chociaż pozornie drobne, pomnożone 
przez dziesiątk i tysięcy, występują przy  obecnej, 
wysokiej stopie podatkowej w bardzo poważnej 
cytrze na niekorzyść producentów.

W ohec tych p ra k ty k ą  już  stwierdzonych 
niedokładności ap a ra tó w  mierniczych, władze s k a r ­
bowe nie sk łan ia ły  się do tąd  do żądań p roducen ­
tów. aby wykazane, n iedokładności ap a ra tu  sp ro ­
stować na podstawie przem iaru  wyprodukowanego 
spiry tusu ,  lecz za ła tw iają  te  żądan ia  odmownie, 
powołując sie na postanowienie ustawy, że ty lko  
niekorzystne dla producentów  różnice wyżej' 3 pro, 
mogą być uwzględniane, zaś niższe przypadaja na 
korzyść skarbu  państwa.

W ohec tego producenci czują się być po ­
krzywdzonym i, gdyż z cala słusznością u trzymują, 
że ap a ra t ,  chociażby ja k  lichy, różnie wyższych 
nad 3 procent wykazywać nie może. zaś niższe 
od tych, najczęściej p raktykowane, niesłusznie 
krzywdząc produceutów . zawsze iść będą na po­
żytek ska rbu  państw a bez żadnego odszkodowania 
producentów.

ś Dochody dróg żelaznych w nionarcbji ans tro-  
wegierskiej w pierwszych trzech k w ar ta łac h  roku  
bieżącego wynosiły 203,f»84.B3<) zł. Sieć ich s t a ­
nowiła 2.7.075 km, w przecięciu więc dochody z 
k ilom etra  czyniły 7fifiO /A.

W tymże okresie  roku  ubiegłego sieć s ta n o ­
wiła 24.7.71) km długości ogólnej,  a dochody wy­
dusiły 1 !i5.59o.<J41 zł. czyli 7fi.71 zl. z k ilom etra .  
Pomnożyły się więc dochodr  w roku bieżącym 
ogółem o 8,;tfi4.798 zł., a z k ilom etra  O fi zł. 
czyli (Tl p e t . Mianowicie koleje położone na obu 
te ry to r ja rh  m onarchji miały o P4 pet. dochodów 
więcej; koleje na to ry torjum  aus tr jack iem  o 0'2 
pet. więcej, gdy tymczasem węgierskie koleje wy­
kazują o 2‘8 pet. umiej dochodów.

Z galicyjskich dróg żelaznych najw iększe do­
chody ma kolej Karola Ludwika na liuji Kraków-
l.wów. IV pierwszych trzech k w ar ta łac h  k ilom etr  
dal w przecięciu 13.84:7 zł Po niej następuje 
kolej Iwowsko-czerniowiecka z .720(5 zl. z k ilom e­
tra .  Dalej zaś idą linje kolei Karola Ludwika ze 
Lwowa do Podwołoezysk i do 1'rodów, k tóre  mają 
dochodów 5 Kil zl.. a po tych nas tęp u ją :  kolej z 
Doliny do Wygody 4418 zl.. kolej arcyks. A lbrech ta  
383(5 z l . .  galicyjska sieć kolei państwowych 3810 
zl.. kolej p rzem ysko-lupkow ska 2713 zl.. kolomyj- 
skio koleje loka lne 1(5(51 zł., kolej ja ro s la  wsko- 
sokalska 14.7(5 zl.. lw owsko-belśka i 1.7!) zl.. kolej 
z Dębicy do N adbrzezia -197 zl.

Inaczej ma się rzec/  co do nas tępstw a pod 
względem podwyżki dochodów. Najwięcej podnio­
sły się ono na kolei lw ow sko-belsk ie j . bo o 2()-(> 
pet .;  dalej na linjach kolei Karola Ludwika ze 
Lwowa do Podwołoezysk i do Brodów ci 8-1 pet., 
nas tępnie  na kolejach państwowych w Galicji o 5 
procent.

N atom ias t  zmniejszyły się dochody na kolei 
lwowsko-rzcrniowieekiej o I pet., na kolei arcyks. 
A lbrech ta  o 4 '5 pet... na  kolei Karola Ludwika z 
Krakowa do Lwowa o 5 pĆ4., na kolei ja roslaw sko-  
sokaLkie j  o 11‘5 pet.,  na kołomyjskicli lokalnych 

1 fi‘4 pet.,  na przemysko-lupkowskiej o 1 h>*7 pet.,  
na debicko-nadbrzeskie j o 22‘fi pet.,  a na kolei z 
Doliny do Wygody o 2 L 7  pet.

W spirytusie poczyna już  robić konkurencję  
ro ln ikom  naszym A m eryka północna. — Tej jesieni 
p rzysłano  s tam tąd  do Marsy Iji oferty na sprzedaż 
wielkiej ilości sp iry tusu  po bardzo niskich cenach, 
a sku tk iem  tego zmniejszył sie tam  popyt na spi­
ry tus  rosyjski i aus tr jack i .

W Rosji płacono do niedawna za wiadro 
sp iry tusu  przeznaczonego do wywozu po 133. a 
obecnie p łacą  za nie ledwie po 118 do 120 k o ­
piejek.

§ Namiestnictwo świeżo wydanym okólnikiem 
wzbroniło surowo rzeżnikom i hand la rzom  mięsa 
nadym ania  powietrzem mięsa i p łuc  zabitych zwie­
rząt,  p rzypom inając publiczności, że mięso i p łuca  
nadym ane powietrzem po rzezi, hez względu na 
cel w jakim to jest wykonywano, są do spożycia 
n iezdatne i zdrowiu szkodliwe.

§ Kalwarja, stacja na kolei państwowej, zos ta ła  
um ocowana przez nam iestnictwo do ładow ania  i 
wyładowywania transportów  bydła i mięsa.

§ „Solidarność44, świeżo w Krakowie założone 
s towarzyszenie udziałowe, z wybitnym kierunkiem , 
aby zwalczać k o n k u re n c ję  zagraniczną i szalb ier­
stwa pewnych sfer handlowych w k ra ju  naszym, 
rozpoczyna swa działa lność zam iarem  założenia 
spółki tautjeniowej w Krakowie, tudzież szkoły 
przemysłowej d la  wiejskich dziewcząt w N iepoło­
micach. S towarzyszenie to zyskuje coraz liczniej­
szych zwolenników nawet poza Krakow em , a i u 
nas  we Lwowie mnóstwo osób zam ierza przystąpić 
do tej wiole rokującej instytucji.

§ Fałszywe kupony ronty państwowej pojawiły 
sie znowu przy wyplucie kuponu listopadowego. 
'Takie kupony, prezentowane do wypłaty w Berli­
nie i W rocławiu pochodzą zdaje się —  z p ó ł­
nocnych N iem iec ,  a u lubione przez fałszerzów są 
kupony na 21 zl.. co już  s twierdziła  dwuletnia 
p rak tyka .

Nasze kan to ry  powinnyhy się strzedz przed 
im portem  tych falsyfikatów.

§ Lanolin czyli tłuszcz z owczej widny ma być 
dobrym środkiem leczniczym na skaleczenia i o pa­
rzenia. równio ja k  przeciw rozm aitym  wyrzutom 
skórnym . Środek ton tam uje  szybko krew z rany 
i ranę p rędko  goi. Nasm arowany na skórę w siąka  
w nią szybko i usuwa z niej zapalenie.

§ Praktyczny sposób gotowania karofli bywa 
używany w Anglji. Na naczynie niskie a szerokie 
k ładzie sie dobrze przysta jące sitko i w kłada  w 
nie os trugane  kartofle. Do naczynia nalewa się 
wody, zagotowuje ją . a wydobywająca się z niej 
p a ra  gotuje kartofle, k tóre  ugotow ane w ten spo­
sób mają być nietylko mącznięjsze. ale także o 
wiele smaczniejsze, aniżeli gotowane zwykłym spo­
sobem w wodzie.

§ Na wtorkowy targ  na nierogacizną w W ie­
dniu przypędzono 2(58(5 prosiąt ,  29(55 średnich i 
1212 ciężkich bagonów.

P opy t  i usposobienie ożywione.
Płacono za towar przedni po 43 do 44 et... 

wyjątkowo nawet po 45 et., za to w ar  średni po 
40 do 42 ct.. za to w ar  lekki po 3(5 do 38 ct, za 
p ro s ię ta  po 3(5— 38 ct. za k ilogram  żywej wagi 
prócz akcyzy.

Wiedeń łfi l i s to p a d a
( Z )  Znaczny spadek  walorów brazylijskich 

na  g ie łdach zachodnich, o co gorsza równoczesny 
spadek akr.yj tych banków, k tó re  stoją w s tosun­
kach finansowych z Iłrazylją, m usiał wywołać 
jeśli  nie. zniżkę, to  pewien zastój operacji na 
g ie łdach  środkowej Europy. Przejawiło się to w 
Berlin ie  i u nas. B a r i i*  b ra ł  tę  sprawę pow aż­
niej, ho tam eczna gie łda jest zaangażowaną g rubo  
w am erykańskich  in teresach  a wreszcie i d la tego, 
że im bliżej do te rm inu  miesięcznej likwidacji,  
tern silniej do lega  berlińsk iem u ta rgow i b rak  
gotówki. Aby tem u brakowi zaradzić,  udaw ano 
się wprawdzie do naszych banków, ofiarowano

8 1/,, p r .  dyskontu, lecz nie znaleziono i u nas  
k redytu .  Ryło to  na tu ra lnen i i z góry wiadomem. 
gdyż i my nie obfitujemy w gotówkę i musimy 
pam ię tać  o miesięcznej likwidacji.  Sam jednak  
tak t  ofiarowania przez ber l ińską  spekulację  tak  
wysokiego eskontu , raził n iemile naszych finansi­
stów. gdyż wskazywał na nadm ierne zobowią­
zania spekulacja berlińskiej, k tórych niespełnienie 
mogłoby stać się owym kam yczkiem s trącającym  
lawinę, mogłoby wywołać przesilenie na  razie  lo­
kalni' . lecz licz wątpienia udzielić sie muszące, 
innym giełdom.

Owóż pomim o dzisiejszej h a u s s r  na giełdzie 
berlińskiej w akcjach górniczych a głównie w 
akcjach nadreńskicli kopalń  węgla nasza spe­
ku lacja  s ta ła  w wyczekującej postawie. Toż w 
ohec nieskończenie małych obrotów, mimo silnej 
tendencji były zwyżki w dzisiejszych notowaniach 
n ad e r  drolmemi. a jedynym efektem, k tórym  dziś 
żwawiej obracano, były Landerbanki.  Popyt za 
niemi ożywiały wiadomości o założeniu przez ten 
b ank  nowej akcyjnej fabryki wyrobu naczyń k u ­
chennych. a znaczniejsze w tym efekcie obroty 
wywołały zwyżkę o 3 zł. na sztuce.

W ren tach  silnio trzym anych  awanse, k u r ­
sowe były bardzo nieznaczne, walutach przeja­
wiała się drobna zniżka.

Oto os ta teczne notowano :
Kredyty  austjackio  310 '— , węgierskie 3 3 4 '— , 

A nglohanki 144-20, Biliony 238'.70 l!ankvereinv 
114*7 r>, Landerbank i 2I(i '10. Ludwiki 1S7'7.7, 
Lz.eniiowieckio 232'50. Renta papierowa 85.30. 
s rebrna 85-70. aust.rjarka złota IBS*70. papierowa 
I00'7.7. węgierska złota 10Ci'fi.7, papierowa 0(5.80.

Kuble 1'2:7 %.

Ostatnie wiadomości.
Na dzisiejszem porannem  posiedzeniu Sejmu 

k u r  ja posłów włościańskich wybrała p. Adam a 
Jędrzejow ie /n  członkiem Wydziału krajowego.

Wyborowi tomu pr/.yklaśuie cały k ra j  z wy­
ją tk iem  ziemi rzeszowskiej, albowiem utraci ona 
dzielnego, pracowitego, ciągle dbałego o potrzeby 
powiatu, słowem wzorowego M arszalka. Za to 
Wydział krajowy zdobywa w p. Adamie Jedrzo- 
jowiczu nadzwyczaj cennego członka. Od la t k i lk u ­
nas tu  widzimy go na rozm aitych posterunkach  
publicznych, a na każdym goriiwościa w pracy, 
sumiennością w wykonywaniu podjętych obowią­
zków. przedmiotowością sądu. tak tem  i dolika- 
tnem poczuciem potrzeb  społeczeństwa umiał so ­
b ie p. A. Jędrzejow ie / zjednać uznanie nietylko 
swych przyjaciół politycznych ale i przeciwników'. 
W Sejmie, jako  też w komisjach sejmowych, w 
k tó rych  zwykle w kilku zasiada, jako  toż w l i ­
cznych ank ie tach ,  do k tórych bywał często za ­
praszany. i w Towarzystwie gospodarskimi! Z a­
chodniej Galicji, w k tórem  był jednym z n a jp ra ­
cowitszych członków, i wreszcie w Tow. Kred. 
Zieniskiem. do k tórego  był w osta tn ich  kad e n ­
cjach wybierany s ta le  na delegata, liczą sie bar­
dzo z jego zdaniem poważnom. zawsze rozsądnom 
i praktycznem. i zawsze lnającem na oku tylko 
in teres k ra ju .

W ydziałowi krajowemu przybywa w nim te ­
dy mąż zaprawiony do pracy, znający doskonale 
potrzeby kraju ,  nieobcy żadnej sprawie publicznej 
i nie teoretyk,  szukający w książkach zag ran i­
cznych recepty  na nasze choroby i biedy, ale 
praktyczny, rozum ny ziemianin, odczuwający na 
własnej skórze i w zarządzie własnych dóbr b ie­
dy każdej niedojrzałej ustawy, niezastosowanąj do 
właściwości naszego organizm u społecznego.

Nadesłane.

G łówna wygrana z,ł. 150 .000.
C .ą g n  e n i e  ju*  1 g r u d n ia  18 S 9

Ł o s y  p a ń s t w o w e  z  r o k u  1 S < » 4
«prifd  je po kursie dziennym 

t k  e  P K O M E S Y  z  t y c h  l o s ó w  d> t e g o  

ciągnienia  
n i  cMa tony po ztr 5 .— 
n* połowę losn „ 8.—

A u g u s t  S c h e l ł e n b e r g
Dom Dłakjwp i kantor wymiary we Lwow ie.
Wyd«.wnic*wo gszety losowań „Nad-.ieja“ . Pre- 

cam ersia roczni tui prowiocji zł. T80.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
21 l is topada  1889.

H O TEL GEORGA. J. Mańkowska z Podola 
ros. A. Mysłowski z Koropca. A. Jordan z Świelio- 
ilonia. /.. Skrzyński z Hartów. A. Melbecłiowski z 
Itorylilad. \V1. (jstrzyeki z Czelatyc.

H O TEL ANGIELSK I, F. Stanek z Wiszenki. 
Z. Dąbrowski z Szczepiatyna. T. Poniklo z Żółkwi. 
•1. Dawidowie/ z Tarnopola. J .  Szymański z Katusza. 
8. Librowicz z Krakowa.

~"T'*.eWSJS8,-.E

Z  zhoiotcyćh targów

Telegramy „Przeglądu14.
Wadowice 21 lis topada (pryw.) Dziś od ­

bywa się p rzesłuchanie Loewenberga. Broni się 
011 co do zarzuconego mu oszustwa tom, że ceny 
okrętowe dla Oiwiecima były jednakow e hez ró ­
żnicy okrętów, a  wychodźcy dla togo w znacznej 
części jechali  ok rętam i Unionu nie okrętam i Pa-  
eke tfar tu .  ho pierwsze odchodziły we środę a d ru ­
gie w niedzielę zatem przybywszy do H am burga  w 
poniedziałek nie chcieli wychodźcy na własny koszt 
do niedzieli czekać. Przewodniczący musi wy­
dobywać zeznania z Lowcnberga.

Bukareszt 21 l is topada .  K rólowa przyjechała 
wczoraj przed południem, na dworcu witali ją 
król,  następca tronu , ministrowie i władze. Diuny 
wręczyły królowej przepyszne bukiety.

Berlin 21 lis topada. Oficjalna depesza z /m u ­
zykami donosi,  że S tanley w towarzystw ie Bmina- 
baszy przybył dnia 10 li. m. do Aluawawa. Wiss- 
inan oczekiwał ich przybycia w Bagamoya nie 
prędzej ja k  dnia 1 grudnia  b. r. S tan  kolonji 
w Muawawa je s t  zadawalniającyin.

Paryż 21 listopada. Dziennik urzędowy og ła ­
sza rozporządzenie, zakazujące dowozu i przewo­
zu wołów, owiec, kóz i świń. pochodzących z N ie­
miec i A u s t r o - W ę g i e r .

Budapeszt 21 l is to p ad a .  IV sejmie toczyły 
się dalej obrady  nad budżetem.

Minister finansów wskazuje na zwiększenie 
sii' dochodów Węgier, k tóre  umożliwi przyw róce­
nie równowagi w budżecie, jakko lw iek  i wydatki
się zwiększyły, a niepomyślne zjawiska ja k  nie­
urodzaj i t. d. mogłyby ty lko  na k ró tk i  czas 
odroczyć to  przywrócenie równowagi. Minister
przyznaje, że jest bezwarunkowym zwolennikiem 
nie ty lko  politycznej łączności Węgier z. Austrją. 
lecz także  i ekonomicznej, ja k  d ługo to jest zgo­
dne z in teresam i Węgier. Węgrzy mogą w eko­
nomicznej walce państw  europejskich ty lko  na
teraźniejszych podstaw ach  liczyć na powodzenie.

Wobec osobistych a taków  k ilku  mówców 
budżetowych na Tiszę. wskazał m in is te r  na s o l i ­

darność całego gabinetu.
Queenstovn 21 ljst-opada. R aporla  z Chin 

donoszą o strasznych  powodziach. Hzckn Jant.se- 
k iang w ystąp iła  dnia 1 1 b. ni. z brzegów na d łu ­
gości 100 mil. P rzesz ło  tysiąc osób utonęło, około 
1.7.000 osób pozostało  bez dachu  i posiłku .  Kilka 
portów zerwała powódź, żniwo zniszczone.

Genua 21 l is topada .  Na dw orcu w Rapalło  
zetknęły się z sobe dwa p o c i ą g i : osobowy i to ­
warowy. sku tk iem  złego ustaw ien ia  zwrotnicy. —  
Jeden konduk to r  osobowego pociągu zabity, a  uud- 
k o n d u k tu r  ciężko ranny . Mówią, że wiele innych 
osób także jest rannych .

Wenecja 21 lis top. Rosyjski nas tępca tronu  
przybył tu ta j  w najśeiślcjszcin incognito  i pozo 
s ta ł na pokładzie swego Yachtu.

Nowy York 21 lis topada .  Na zawiadomienie 
rządu  prowizorycznego o p rok lam ow aniu  rzeczy- 
pospolitej odpowiedział Dom Pedro . żo ustępuje , 
jeśli tak  okoliczności nakazują  i opuszcza kraj,  
k tó rem u  s ta ra ł  się przez blisko pó ł wieku dawać 
dowody miłości i poświęcenia, a żywić będzie 
zawsze życzenia pomyślności Brazylji.

W szyscy jenerałow ie , sędziowie i inne oso­
bistości cywilne i wojskowe oświadczyły już  po­
dobno przychylność swą dla lzeczypospolitcj .
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Lwów. /■ Izby handlowej 21 listopada ls ś f i
1. Akcje za sztukę.

Fez kuponu bieżącego płacą żądają 
bes: dywidendy.

Kolej galie. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 18fi —- I8fi —
,, lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 2.31 .70 234 .7(1

Banku liip. . galie. 200 zł. w. a. 283 —  287 —
„ kredyt, galie. 200 zł. w. a. — — 2115 —

2. L  ty  zustmene ca 100 sir.
Banku b„vp. galie 5 pro! w. a. .100 35 101 3.7
()'■„ Listy zastaw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 3G lat. — —  — —
Banku liyp. galie. 5 prc. 10"/,, pr. 103 25 104 25
Banku krajowego 4 7 ł ,,/„ wa. 97 50 98 50
Tow. kred. galie. y „ „ 100 25 101 25

90 _  fi7 _  
„ los w 37.1. 100 25 101 25

4 1 %  93 50 94 50 
.72 1. 98 50 99 50

77 57 ^ 77 77
77 V 75
77 77 V ^

_ 77 4
* 5 « 4 „ „ „ 5B „ 92 70 93 70

ń' L  i/ dłużne za 100 zlr.
G. Z. kr. wł. (d 6 "/„) 3 ’ () wlikw. 54 —  57 —

„ ,, ,  ,  Ob r> . *» —  49 -
•i O l (/> z i loO z ł '.

Imleinnizaeyjue galie. 5 prc. m. k. 104 —  105 —
Kom. banku kraj. f> prc. w. a. I. em. 100 50 101 50
Pożyczka kraj.  z r. 1873 (i prc. w. a. 104 —  106 —

,, ' „ 1883 4 „ 9(5 50 97 50
Galie: fund. propinacyjuego 4 , ,  91 — 92 —

5 L o s y ,
Losy miasta K r a k o w a .............................. 24 —  2(5 —

„ „ Stanisławowa . . . . — — 38 —
6 Mow-ty

Dukat h o l e n d e r s k i .................................... 5.57 5.(55
Dukat c e s a r s k i ...........................................5.G3 5.73
N a p o le o n d o r ..............................................  9.43 9.53—
Pólimperjal r o s y j s k i ............................ 9.70 9.80
Rubel rosyjski s r e b r n y .............................. 1.30 1.40

„ ,, papierowy . . . 1.24 7 , — 1.26*/*
100 marek niemieckich . . . .  58.10 59.10

Telegram giełdowy.
U  i(‘deń dnia 21 list opada godz. 1. min. 40

Akcje k redyt.  3 1 0 .7 5  Węg. kolej półn.
Al piny 99.30 wschodu. 18G.50
Kredyty  węg. 334.50 W iedeńsk ie  losy
A nglohanki .140.10 kom. 143.50
Union\ 239.25 Akcje tytoń. 117.75
Ludwiki 18(5.25 Gal.obi. indem . 104.50
Nordlmny 259 .— A lbetha le  217.75
Lombardy 129.55 L ande rbank i  220.30
Losy tureck ie  39.(50 R en ta  zł. węg. 101.05
S taa tsbahny  239.—  B ankvereiny  11 fi. 10
('zeruiowieckie 232.50 R e n ta  węg. pap. 97.05

R uble  125.75
Usposobienie siine.

Pociągi kolejowe.
P dłog r.oga u liwowakiego (""d l paźfziernika 1589.j

Oo Lwowa przychodzą:

.<• K r t k o w a .................................. ......
Z Podwoi czysk . . .
Z Podwołoezysk n r Podraracte 
Z Sueztwy.CzercroTioo Hasia 

fyaa i SU ni.l wowa 
Z Saezasry, Czernpw  iSU nisl 
Z 9 ’ chei O y r .» a  Hu atyna, 

8(ar>id*-»owa i ‘■'tryia . .
Z Suchej. Chyr. Ław i Stryju 
Z Prmtu, Lawecznrgo, Chy­

ro a  H (»-iaźynfc S tanisła­
wowa i S t r y j* .....................

Z B ałrca jT . m  ‘szowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:

Do Kiaaow* . . . .
Do Pod w loo: y s k .....................
Do Podwołoezysk z Podzamoza 
Do ‘ nc.ttwy Czrrniow eo. Sta 

"islawowa i H tH styna . .
Do S tacitł w«»a, Csutńow iec 

i Suc>.awv • • •  ■ •
Do S4ry js Stanisławowa, Ha 

awt na, Chyr.'.w* i Su bej 
Do Stryja, C h y L  w. i ‘̂uchej 
Do Stryja, Stsm la^oa  a, Hu- 

sittyna, E»wuo?.nego, Pesz­
tu , Chyrowp S trfża  . .

Do Betzca (Tomaszowa) . 7-43
U w ag a’- Godziny drukowane kursywą, oznaocają po:g 

nocną ł<1 godziny Ć « i osór do 6 m 59 rano.

r-u8 8 60
2 20
*08 10

8.05 1 -
6-6

8-86
8 ■»>

1208

228 4-20
411
4 22 7‘—

9 16 10-13

4-2*

8-45
10-20

550

9 28 
315  if  
2

Poclęg
osobowy

SR 5

' a
7 15
7 00 
6 22

7-20 
9*5*1! 

10 28!®-

F21

8 30 
10-35 
1105
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OFIARA FATALIZMU.
P O W I Ejj9 O

dL» Iwilossti łp?. j ł

(Ciąg dalszy.)
Następnie wyszedł z kawiarni, rzucił li*t do 

pierwszej pocztowej a trzvuki, którą spotkał po 
drodze i pia so p o d ą lj ł ku bulwarowi Beaumar 
chais, gdzie m ieszkał jeden z jego politycznych  
przyjaciół, który w ia ł go na tę noc przyjąć do 
siebie.

Nazajutrz rano, wraz z pierwszem. promie­
niami wschodzącej zorzy podniósł się  bunt; cze­
kał oń tylko na sygnai, na Który tek czekać nie 
potrzebował długo.

Nie będę się podejmował niemożliwego za­
dania opisywania wam widoku bulwarów Paryża 
podcza® pierwszego z dni czerwcowych.

Dla tego, co ich nie widział wówczas 
wszystko, co mógłbym powiedzieć, byłoby nie 
zm hrnie dalekiem od rzeczywistu&oi i nie mo­
głoby o niej przybliżonego choćby dać pojęci*.

Począwsz" od Jfadelrine aż po teatr P o rte -  
Saint-Martin ,  bulwary zajęty były wojskami linio­
wymi i gwarają narodową. Tu oozywifcie cyrku­
lacja była wybronioną.

Po drugiej stronie Ambigm  za to, czerń 
była na swoim gruncie.

Wielka przestrzeń pusta rozciągała u o 
między ostatnim szeregiem wojak regu-arnych 
i wysoką barykadą wzniesioną w okolicy Chateau- 
d’Eau.

Żołuietze biwakowali na asfalcie bruku go 
spokojem • beztroską, jak gdyby za chwilę me 
czeKuła ich rzeź okropna.

Ofioerowie, daleko więcej zajęci od żołn ie­
rzy przechadzali się tam i napo wrót przed bata- 
ljonami, zamieniając z sobą rzadkie ty llo  słowa 
i nasłuchując od chwili do ohwili jak gdyby 
wietrzyk poranny miał im p zynieśĆ z sobą jakieś 
dziwne odgłosy, jakiś zgiełk niezwykły.

Jeden z tych oficerów, ^apitin  Afrykańskich 
slrzeleów, wydawał się głęboko smutnym.

Siadł na bębnie i z głową wspartą na dwu 
dłoniaob, żując prze* loztargnieoie zgasłe cygaru, 
pogrążony był w bolesnej zadumie, która nie 
dozwaiału mu zwracać uwagi na to wszystko co 
się działo dokoła niego-

Był to Marceli de Labardćs.
Po swym odje id zie  z Prowancji, zażądał i 

otrzymał bez trudu, wcielenie napo wrót do armii 
w dawnym stopniu.

Teraz oczekiwał tylko jednej sposobwości, 
by cię dać zabić i uważał, że sposobność ta 
dziwnie się opóźnia.

Powiadają, że pod zwrotnikami S asam i 
morze spokojne jak niezmierne zwierciadło, w 
którem odbija się błękit nieba, nagle wzayma

się i szum? i ryczy i ż© zamiast co by przycho­
dziła z wyżyn niebios, burza wychodzi z grębin 
Oceanu.

Tego poranka wszystko zdawało aię spo- 
kojnem.

N igdzie nie było słychać śpiewaków, nigdzie  
jakiegoś krzyku, nigdzie siowa.

Paryż cichszym był niż bywa zazwyczaj 
wśród nocy, o trzeoiej nad ranem.

Saint
łu dwudzks
hukiem nastąpił ogień broni ręcznej, zawzięty.

Równocześnie wrzawa zmięszanyoh odgło­
sów doleciała od strony bulwaru Bonne Nourelle.

Był to zgiełk nietłychany tententu kopjt 
końskich, kół toczących się po bruka, potrząsa- 
Lycn i wleczonych łańcuchów.

Wojsko piesze rozstępowało się na prawo 
i na lewo, pozostawiając środek drogi wolny do 
przejścia artylorji, która postępowała w pełnym  
galopie, wiodąc za sobą armaty i jaszczyk:.

Niezmierny kizyk podniósł się naraz po za 
barykadą Chateau-d’Eau, niemą dotychczas.

W pośrodn i tej brytady powiała nagle 
wielka czerwona chorągiew

I równocześnie pośród nagromadzonych ka­
mieni, niby z licznych strzelnic zamkowych, za­
błysły lufy broni. Obłok dymu uwieńczył baryka­
dę i u n ia  kul zaświszczal po nad bulwarem, r a ­
niąc dwóch srtylerzystów.

N astąpiła trzyminutowa psuza.

Wojska regularne nie odpowiedziały ogniem 
na ogień powstańców-

Nr raz z pomiędzy chmur gęstego dymu, 
trysnął huragan ogn;a, któremu towarzyszył ło ­
skot olbrzymi, niby Luk tr^ iy w dniu ostatecz­
nego sądu.

Dwa działa zatoczono i poczęto prażyć 
niemi barykadę.

I I I .

Marceli I Jerzy.
Od strony b i l  war u Tempie, zgromadził się 

tłum zmieszany ludzi w bluzach i surdutach, u- 
zbrojonych to w karabiny, to w pistolety, to wre­
szcie w myśliwskie strzelby.

Pośród tych grup tu i owdzie kręciły się 
kobiety, rozdając naboje i powiewając małemi 
ozerwcuemi chorągiewkami.

W idać tam było również dwóch mężoiyzn  
czarno uhranyrb, których po ich edznakach ła ­
two byito poznać natychmiast jako reprezentan­
tów ludu

Wojska powstańcze wieńczyły u szczytu ba- 
rjkadę.

Skore pośród nich padł jeden, drugi go za­
stępował natychmiast, stając na jego skrwawio­
nym trupie.

Chwilami zagrzmiało działo, a pięćdziesiąt 
strzałów ręcznej broni odpowiadało mu naraz 
echem.

Wtedy bulwar, artjlerzyści, barykfd®, 
wszystko znikało pod powłoką dyma, jak to  
czasem widzieć można w teatrze lub w cyrau

Nie widać było n-c, prócz błękitnawego obłoczku, 
przędz, urawionego od Jńwib da chwili bladawemi 
błyskawicami wystrzałów.

Potem obłok ten rozpraszał się, poszarpa­
ny na szmaty, które czepiały si*j drz< w bul a- 
i.owych, dachów domów, ulatywały w powie­
trze i wreszcie, uniesione wiatrem, m ł y  w prze­
strzeni.

Przez ten obłok rozszarpany, oko mogło 
znowu rozpatrzeć się w podwójnem polu walki i 
widziało V  za H żdym  razem stosy tiupów u- 
rastały z jednej jak z drugiej strony.

Za ka2dym razem więcej było krwi na bru­
ku ba rk |d y  i więcej krwi na pyle bulwarów.

Jednakże strzały armatnie wolniały i zrzad- 
ka już tylko odpowiadały na rotowy ogień po­
wstańczy.

Zobaczmyż dla czego. SljrwSfl f6
Pięoiu czy sześciu najlepsiych strzelców *«- 

publik .ńrji:h  zasadziło aię po za wywróoony 
omnibus, Łtóiy stanowił część barykady i tam, 
jat najwyboruej schronieni i mogący dobrze 
mierzyć, oczekiwtlL by się zbl żyli artylerzyści 
do swych armat z lontem w dłoni i ilekroć btó- 
ren »t\nął, kładli trupesn kolejno każdego na la­
wecie Iziała.

B:e Ini żołni irze padali jak dombi z knet.
Nagle uif-ał ogień ręczny jak n& Komendę i 

przez k d ia  sekund na bulwarze zapanowała ci­
sza głęboka.

A rtjhrzyści cofali dzisło  po za obręb, w 
k'ó ym do°iegały kule.

(O i .  a.)

M d t f i r i f i  w e ł n i a n e  o a  s u k n i e  t  e m s k i e  f .  k n a i j e k  i  s y n
■ LII J li UllllltiIU otrzymał w ’vvi©lłŁi©m wyborze we Lwowie, ylao Kapltolay 1. 1.

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
otrzymał w 'wielłŁiem wyborzó 

sprzedaje po cenach najniższych

Z nana od 40 la t prawdziwa C. k. radcy dentystyT , r„. pnbp;, t / o d a  a n a t e  s y n o w a
U F . r U r i A  jest do nabycie w zraozrie  

zwiększonych flaszkach po 60 ot., 1 złr. i 1-40. Niezrównani, w skut­
kach swych leczniczych przy w izjstk ich  chorobach jam y ustnej i

zębów.

Mydła lecznicze Bergera
wyrobu G. Hell‘a w Opawie, j.ik smołowe, dziegciowe, glicerynowe, 
siarkowe, iohtjolowe, borowe, jedowo-pota o te .iży*ane ze makomi- 

tym skutkiem  przeciw wszelkim chorobom skóry

Dr. Kiesowó sławna i skuteczna

Augsburgska esencja życia
doskonały środek domowy przeciw cierpieniom żoł jdks, ich n > 
stęp tw "m , ja k :  bolu głowy, tndloóoi >tn, zgadze, hem .ro.dom  itd.

Cena 60 ct. i 1 złr

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu F . K iehlhacser jest najdeL ■atniftjsj.ym i wcaie !sie?zkodliwym 

a nadaje płci świ sżośó i gl »dkośr Biały; różowy i blado krea-owy. 
Cena pudełka 50 ot.

600 m arek w złocie wyoagroGzeoia, j«ż»li

Grolicha „MAŚĆ ZDROW IA"
(Creme) nie UBunie plam w ątrib ianycb, węgrów, czerwoności nosa itd. 

nie nada oery mlodzieńozo świeżej i śnieżno-bifłej.
Cena 60 centów

Prof. Dr. Liebera Ekixir na nerwy
niezrAi n*ny przy cierpieniach rerwow ych, jak  bolu głowy, newial- 
gicm, biciu serca, braku ł-pptytu itd. Flaszk; z protpeal ami i sposo­
bem użycia po 2 s łr ., 3-60. 650. Brosznra „Pociecha chorych" gratis

i trsnoo.

H erbabny‘ego
Syrop z podfosforanu wapń. żel.

wyprób"wany środek przeciw chorobom krwi 
blfcdn'oy, skrotułc rn anomii, suchotom 

zarodku itd. Cena f l . z broszurę 
d r Qohweizer‘a 1 zł. 25 et

p.uc 
w ich

Dr. Rosy Balsam  życia
od w ieia dziesiątek la t bardzo rozpowsze­
chniony lek znakomicie dolała przy wszel­
kich dkilegliwcśdaoh narządów trawienia 
i przewodów poka-mowych, dlatego poleca się 
każdemu ten środeL taL ze wzB ędn na jku- 
teozność ja k  i taniość, bo cen* flaszki -50 ct.

J. Pserhofera PIGUŁKI
krew czyszczące, deskonuły śrrdi k domuwy przeciw 

kurczom żołądkowym itd.
1 pudełko 15 pigułek 2 ot. — 1 ri lon 6 pudełek 1 zł. 6 et. 

Prawdziwe tylko z czerw tcem  laoaimile podpisu wynalazcy.

Czerny‘ego

jest najlepszym, n im kodliw ym  i natyoh- 
mias., działającym środkiem do farbowania 
włosów n» ozarco, brunatno i biond. Barwa 

nabyta pozostaje trwałą. Cena 2 zł. cO ot.

Eau de Lys de Lohse
używana do mycia twarzy, działa zbawien­
nie na je j powierzchowność . d \iąo  jej 

gładkość, delikatność i miękkość.
Cear 1 złi, 40 ot.

atkanin,

R  I l r « > B w l « S  E kstrak t miodowo-ziołowe nlodowy i ta- IC , aszidlj bież cukierki L. H. PIETSCH w W ro­
cławiu zbawiennie działaj przy nnt^elkich cierpieniach piersiowych 

i krtan i, jak  przy ki-nulu. kokluszu, zafiegmieniu itd.
Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII, i wielu 

innych osobistości.

Kropie Mar.acelskie
znakomity i oardzo poszukiwany środek przeciw żółtaczce, cuchnącej 
woni z  ust, kamieniom moczowym i w ogóle cierpieniom przewodów 

pokarmowych ś’edziony i wątroby.
Cena 40 i 70 ct. Baczność przed falsyfikatami I

Prem iow any: W iedeń 1878, Filadelfia 1876, F .ank fu  t  1881.

J. Mack‘a przetw ory z igieł sosnowych:
Eteryczny olejek sosnowy używany przy chorobach piersiowych do 

inhalacji, wo’’er*ń i wietrzenia pokoi.
E kstrak t sosnowy do kąpiel znakomicie zsntosrw sny do cierpień 

rsum-tyzmowyoh i przeciw gośćcowi.

Maść 8i!m lsktogu
zaleca się przy ob.cnej porze roka jeko bardzo zbawienny środek do 
wygubienia piegó™ i opnleń słonecznych a to  w jak usjkrótszym, czasie. 

Cena słoika 35 ct.; większego 70 ct,

A ptekarza F. 3. Kwizciy
Płyn restytucyjny dla koni

niezrównany środek przeoiw wszelkim chorobom koni, jak  : spara­
liżowani. łopatek, tylnych nóg. krzyży, zapaleniu kopyt, rozdęoiu 

c'fciw , Lwich.nięcio-n itd 
Cena flaszki z opisem ożycia 1 złr. 40 ot.

'• H jCv .

HTrete^

K x,K A C
H .T re x e P

Kakao
(odtłuszczone prosrkowsne), kt^re na pod­
stawie rozbioru chemiozncgo, dekowanego 
przez W go p rtf  Dra Olsz^wskieg-'. w K ra­
kowie, g wj teo Towarzys yo lekarskie k ra ­
kowskie coei iło i poi ciło jako przetwór 

djetetyczny — wyrabia

H euiyk  Treter
we Lwowie parowa fabryka czekolady

204. przy ulicy Kopernika 1 3.
C era za 1 k i\,g -. Kakao w puszkach b^szs- 
nyoh 3  z ł  8 0  c t . ,  pół klg nrjlepszyoh 

cnkrr.w 1 złr 2u it.
Kakao to pozostaje pod śoisłą kontrolą 

komisji pr?em ’fłow o-ltksrskiej To>. arzystwa 
lekankiego  krakowskiego,

& YRUP z podfo sforanu wapna
Syrop d’hypvpli04pbite de Chaux 239 12—?

apt«k<rza
H e n r y b a  B l u m e n f e l d a  we Lwowie.

Syrup ten^ jest n a j le p s z y m  środkiem lekarskim dla osób cier- 
piącyeh na  pierś , a r  iwet i dla suchotników Pod * pływem tegoż 
ts ta je  kaszel, następuje ulg w odpluwsniu usewa się. duezność. 
trudność w oddacnam.u 1 noone poty. Bychły powrót lo  zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami. któr« sp-owadza te n  preperat.
Cena i  złr. 20 t

ZFółtfa piersiowe Z _ te działają z nie
nawodnym skutkiem  przeciw  uporczywym kadrom  płuo i krtani, 
kaszlom zapaleniom  gardła i płuc, chrypce 1 innym rhorc.som p ier­
siowym. Cena pak ietu  20 ct. Tylko te ziółka są  prawdziwe, które no­
szą podpis mój

Główny pkłid w aptece 
B lom en feld a  we Lwowie.

Pastylki piersiowe Ly we^w^e^-Hp"s7yfki BlnaT 5 -
rs. , ro -,1 nne baio-mioznr składniki, ns organa oddrchowe zbawiennie

ce. Działają niezawodnie w kuszlaob, zaflegttienieoh, gry- 
itaralwszelkich kstz-el-yoh  cierrierA oh płuo i k i.am . Cena 59 ot 

Wszelkie zamówienia zsłatw iu apteka Pod złotym słon'em
H e n r j k . a  B l u m e n f e l d a

we Lwowie odw rotni pocztą.

N a j l ć # ,  najtańsził, najtrwalszą i najpieloiiajszą

od w szystk ich  lak ierów  i  inn ych  środków  do za­
puszczan ia  pod łóg j e s t  n ie z a p rz e c z e n ie

F R A N C U S K A  M A S A  P O D Ł O G O W A
(do użycia w zimnym stanie) 

j e d y n e  m i e j s c e  s p r z e d a ż y

Alojzy Hubner, Lwów
233 8—? ulica K aro la  L udw ika  1 13.

p a p i e r o s o  w  s
x papierków franoutk; h

w cenie eielllO  iwjżej
189 poleca prfaoowr.it

JÓZEFY PTASZrfSKIlJ
, Lwów,ul. Trybunalska 1. 16. II. p.

M arka ochronna.

RJaryazelskie „ 
K i ' o | ) l e (  Ż o ł ą d k o w e

7.D tik 0111 i ci (i k ia \ aj q c c 
na  w s z e lk ie g o  ro d za ju  

-A ch o ro b y  io ta d k a .
N icurńw nanc p rzy  

hralcu apety tu , slahoSĆI 
i  o 1 a d k a, ęc i a cli,
k  w ii 5 nem  odbijaniu , 

ko lkach , ka ta ra ch , żo­
łądkow ych, zj^ayacn, 

żólt aec.o, obili icrzla^ci 
i w y 111 i ot a c h , *  b ń 1 a eh 
jałowy (.ieioli je po ­
chodzą z żołądka), k u r­
cząc li, za f wa rdzeniach , 
Itrzolndowaiiiii żo łądka 

po lraw aiu i i napojtuni. Cor.a jednej flaszki 
wraz z przepisem 40 ct., pońwdjncj 70 cont. 
(Jlówny .«ki;id w aptc.ee Karola Brady vć Kro- 
m i ery z u (K ren^ io ij na Morawit; w Ans try l. 
^  Oći trzeć cnie ! P raw dziw e Maryn eolskie 
Ki ople żołądkowe byw ają e /^stokroó fa t- 
azowauc i naśladow ane. W dowód prawdzi­
wości tych  k rop li pow inna każda  flaczka 
b y (f ow inięta iv Ojtak< iwanie czerwone, 
z aopa trzona  powyżej umieszczonym znakiem 
ochronym, a  przy każdej 11.* w /c  ze znaj do wad 
się pow inien przep is  nżywoinia k ro p li z 
w zm ianką, że druK ow any je s t w drukarni 
H. Guska w Kromieryiu (K rem sier). ji

M a r y a o e l s l d e  7. najlepszym
.. - - sku tk iem  nży-
P l g U l K l  w a u cp rzy z a t-
+ w  .  w ari lżeniu i

p r z e c z y s z c z a ją c e .
dlatego zw racać należy uwsi^; na  połioezną 
m arkę  ochronną i podpis ap te k a rza  K. Itn idy  
w  K rom iery iu . Cena jednofęo pu d e lk a  20 ct., 
ru lony  po ł> pu d  1 ztr. Z a pojłrzedniem  
nadcHłanlem naleiy tnścl k osztu je  t rulon 
złr. 1.20, 2 ru lony  złr. 2.20, ru lony  złr. 3.20 
opłafnie.

M aryacnlskie k ro p le  żołądkow e i m arya- 
celslcio p ig u łk i przeczyszczające n ie są 
żadnym  środkiem  tajem niczym . Części 
sk ładow e  tychże-są p rzy  każdej fiaszee lnb  
p udełku  w opisie użycia w ym ienione. •

* Prawdziwe Maryacetskie krople lub pigułki 
«<5 do nabycia

we wsiystkioh Aptekach Galicji.

Restauracja i hauiel Wis
w Hotolu pod „Trzema Koronami*

Wilhelma Brcitmajera
l 10 ulica Trybunalska we Lwowie

tftw iadtm ia że

już nadszedł
tak bardzo przez am atorów  i znawaćw 

1— 6 pożądany
(Heuriger) etyryjasi 
a to: Luteabergcr 

i Muikatelor,
zarazem pole. a :

■Stare wina węgierskie i aasirjackie ora* 
frjnouakie, hiizpańskie i Myryjskie, jako 
hż szampany franouskia i kroiowe, -iresz 

cio stary rum i prawdziwy «cniak fran- 
ouaki.

Kuchui*. zdrowa i sm aerna we własnym 
ę;- ządzie.

Zczanuukrem W i l h e l m B r e i t m a j e r .

Moszcz

Sorsctj francuskie
c&jnuwciiego kroju

w cenie zł. 2 60, 3, SAO. 
4, 4 tO i 7

poleoa handel

E M  W lin p
we Lwowie

elioa Falifcka liczca 16.
12t

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
otrzymuje s:ę przez rozpylanie 

k a d z i d ł a  s o s r o w e g c  ! 
PróoL miłego leśnego zapeenu, po 

siada nieosza.ojii . w * mości hy, i- 
motne. Oor.yszcsa i odświeża poi.je- 
Irze mieszkań w tak  wysokim itopnio, 
że jes t powszechnie polecane przez pp. 
lekarzy do oddychania osobom cierpią 

cym na ohoroby piersiowe.

F lakon 60 ot. rozpylaoze od 24 ct. 
do 3 zł.

Mydło z ig ie ł sosnowych
bardzo korzystnie wpływa ua s k ó ­
rę i przy myciu wydaje zapach 
lasów BZ-dlkowych, k a w a łe k  3 0  c t.

J. Ilinaiowicz
LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 
1. 8 , ul. Halicka 1. 26 róg W alow ei.- 
KtłiiKOW , Snkiiiimoe 1. 20, CZER 

NiOWCE Rynek 1. 2.

Stosowne do cennika wydnnego
poLca 849 2 —2

handel Karola Bałłahana we Lwowie
oeny oukra następująco :

Rafinad w głoirie . 1 Kó po 37 ct
,  na wagę . . 1 ,  .  88 ,
„ w kostkach . 1 „ , 40 „
„ w mączce . 1  ,  , 40 „

■

Związku małżeńskiego
p o sz u k u ją c y  w ą ż c z y ź n l  i d am y rsrz( się udać z zaufainim  do  
t ic to r  Jo * . Gal>ab w  B u d a p e s z c ie  R ettig  G a ss  '  18, k t n  istnieje 

juś przeszło 23 la t i posiada dobrą sławę, a która przeizło 1500 związków skoja 
rsyła, tak ze stanu szlacheckiego, j* k  i z obywatelskiego, a między niemi pani* 
z  p o sa g ie m  1 0 .0 0 0  d o  3 0 0  0 0 9  z łr .  niektóre eż bez posagu, lecz dobrze 
wychów ine i morał e

Pism a dziękczynne za poś-edniotwo w zwiszksoh *ą do 8.000 w oryginsńoh 
do przej zenia. HoEcrarjum moje jest bardzo *kroma», d la  d am  d e r m o ,

Zlecenia mogą być pisane w niemieckim, węg., angiel., franoui., w łoek, 
°.’pckim języku, odpowiedź jednak nastąpi gdy 16 ot. będda dołąctonycb 
do listu An mimowe -.lecenia pozostaną bez odpowiedzi.

D obry s k u te k  i d y s k r e c je  g w a r a n tu je  s i ę .  347 2—3

Zakład rasowego chowu drobiu w Zarządzie dóbr. 
^ r ^ z o w n m a  | i f i c r . t a  w  i j w f  s t s c u
spi-zeaaie po zniż’ nej cer.e  n-aliczbowy młody rasowy arób, najlepszych 

go«pod# jzy .h  z*let od piewuzych chcdowców zagranicy a to :
K u r y  L e g h o r n  najnosniejsse, w opiżenin ió łtem  albo esarnem po 

cenie 5 z łr . za pa 3.
, „ K a c z k i  A l l s b u r y  angielskie białe bardzo wialkie prsy opasie &o- 

ebodzą do c fontów, para 6 złr.
10 * 1  * « * a r e  albo w opiżenin srokatem  nsjwytrw alsse do chowu
rri -
lo z  samo można nabyć i inne ras,- drobiu, jakote* pojedynczo koguty 

cd kur B n tnapu tra  1 '^ „ h o ru  po 2 3 .  60 ot. za sziu! 5 do krzyfojyfanii 
i popraw y rasy ft. 3owej. 325 4_  3

Ekonom
zdolny albo rządzca ekono
miczny znajdzie umieszczenie

w Cebrowie o. p. Jozierna.
841 6 - 5

Do wynajęcia
4 pokoje z salonem, przedpofeo 
jem, pokój dla siu łby i przyna 
leźncśc!. Plac Halicki 1. 10 na I 

piętrze od 1 o Stycznia 189P.
V S 886 4 _ ?

MARONY tyrolskie duże 
PJGWY tokajskie 
FIGI sułtańskie 
DAKTYLE marokańskie 
RODZYNKI malaga na gałązkach 
MIGDAŁY w łupinkach 
ŚLIWKI bośniack. 3 niedymione 

kuinpotowe i deserowe 
SC© 4— 10 poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku liczba 42.

O r y j i n .  p r o f .  d r a  J i i s e r a  
■ w yroby  p  » c e n a c h  f a b r y -  
c s n y c h  z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane d li  osób wątłego 
zdrowia łatwo się przeziębiają­

cych. 2616
Koszule 
Katfanki
Kalesony : majtki 
Skarpetki i pońr-ochjf 
Ogrzewacze na io łąae k  
Kamasze 
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukn. z rękaw am i i bez
poleoa 212 7 —12 

h a n d e l p łó c ie n  I b ie lizny

JANA RIEDLA
w e  L w o w i e .

Zarząd dubr Malin ę
Mi 1 ic, pjizckujd od 1 Styozaia 

8 4 2—i 1890 roku

gospodarza
umieją tego czytać i pisać, znają­
cego się choć trochę na oprawie 

oli i czys czenin zboła. 
Eaerg a trzsźwość, pilność i 

uczciwość wymagaue koniecznie.

P o e z j e  

Adama Mickiewicza
w 4 fomach t y l k o  I  s t r .

gsem plarje ozdobi.» oprawione ze 
złotym wyciskiem t y l k o  1  *1 . 6 0  c t .

Nadsyłający p r z e k a z e m  p o ­
c z t o w y m  1 złr. 2C ot. w rglęauie 
185  ct. 7 C_ oprawiony egzemplarz 
otizymują fokowi f r a n k o  odwrotną 
pocztą i. Księgarni antykw am i

L e o n a  B odeka.
we Lwcwie I .18 alic® Ora..aó«ka 

naprzeciw Ormiańskiej itedrj .
S07 i -8

Dla g o rze lń
jedyne pewne w fe-menoio drożdże 

prasowane
Ausatz - Miitler -  llefe

ze sławnej fahryid

Ad. Ig. Mautnera i Syna
w e  W i e d n i a .

Główny skfod dla Galicji w handlu

Karola Bałłabana
we Lwow.e. 801 4—4

Z a  4  centy
mężna mieć

liPIEL w
Jodyny fabryczny skład w Galioji 

60 40—? Wyrób krajowy

W anien i  Kanapek
prawdziwie cynkowych

z aparatem do grzania wody
j&koteż wszelkich przyborów do kąpieli.

A. K r ó l ik o w s k i
Lwów, Janowska 14 

I urowane cenniki na żądanie. 
W idie umowy także n a  r o r p ir tę .

Drobne ogłoszenia.
F l ó r o  dii L - n n l  L ó<  1 o  I .  . o » " le  

ul. K »roli Lud yik* 1. 9. przyjmuje pre 
numeraty i ogłoszenia do w< ty s tk lc h  
g a z e t  c a ł e g o  ć w l a t a  w oryginal­
nych cen-nh redikeyr-ych.

T

Fa rb y  artystyczne
do ahwareli, do malowań olejnyoh 
do malowania na porcelanie, 
io  mslowania na ateSAmioie 
do malowań napryskiwany< b, 

„Spritztn*lerei“ 
do malowań p a s t d k a i  .

jak  również 816 2— 2
wsze^.ie przyrządy do każdego rodzaju 

malowań i do rysowania 
dostarcza po najtańszych cerach

J ó z e f  H a n k e
Rynek 1. 88. ltw ó* pod „Czernym Fsem“

Mfoozyzna w aiie wieku, m ijętny, w ła­
ściciel fabryki 1 ig rte  się ożenić i szuka 
z braku znaj on oś, 1 tą  drogv towarzyszki 
życ a. Poszukuje p>nnę 7  dobrego dom-, 
w wieku od, 21 do 20 la t, k t ‘rahy miała 
zamiłowanie do gospodarstwa. Łaskawe 
zgłoszenia z fotografią pod: Jabłoński 
80 L s tó f  fi,;a śródmieście do 1 0 grudn 'a. 
Za dyskrecję ręczy honorem, fc igrafię 
Gwraoam. 360 2— 8

Do sprzeaania przy ul. Eyozekowsaisj 
pod L. 18, w p an  erze, na p-awo, skf a 
ł siowa, zaj ełnib 1 owa, przesiło  3 meiry 
długa, a blisko pó for« m eh” r-iro k a .

l.ni;yno“ e 'ia gospodyni dworska (k'uoa 
nica) poszukuje od Nowego roku odpo 
wiedn“"0  miejsca. Gi kawe zgłoszeni: 
p o .t i  rest Wzdów Ht. C K.

Poszu u  ie się fokcji za grauioą 
rro a in c ję  z w ykładu-ym  językiei 
sk?— 1 aslim  i niemisokim. Zgł; 
pud literam i R. T. p. restante Do

Jest na sprzedaż Biblia ilu strovana 
Dorego w nieroiecfaim wydaniu za dwa- 
dzieśoic p ięć zł. Dzieła Kr: Szewslfiego 
wydanie Gub -ynowioza przeszło sto tom i­
ków 10 zł. Maszyna do fryce kioh robót 
w d jbrym  stanie 1( u. Kupujący ponosi 
keiztE. p: lesyłki. Opakowanie i paozkę 
d»je w dodatku sprzedający.

Poszukuje ię  uzdoluiouycŁ pauien d . 
krawieczyzny damskiej, przeważnie do 
robotj s ‘aników. Bóższa wiadomość u 
C. B irtelm i. Lwów, Wałowa 2 IL  piętro,

Odpowied»iialii7 rodab+ur: w t e l  i w  M*kstł«W!ak5 ?&piur g fabryki Braci Fijałkow skich w Z drukarni nar- Manieokie^o. — ari^ioa ^alyuty Todik


